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O piastunach 
siły Państwa

Pierw sza rocznica śmierci M arsz. 
P iłsudskiego . P ierw sza rocznica u* 
chw alenia nowej konsty tucji. Dzie* 
siąta  rocznica Rew olucji M ajow ej.

Stan rzeczy, w jakim  rocznice te 
zastają Polskę — jest tru d n y  i nie* 
dobry. T ru d n y , z przyczyn wielo* 
k ro tn ie  od nas i od naszej w oli nie* 
zależnych. W  całym świecie, w  Eu* 
ropie szczególniej, w ichry  wieją 
burzliw e i poryw iste — a Polska le* 
ży na w ielkiem  rozdrożu tych wich* 
rów. Stan rzeczy jest n iedobry , bo* 
wiem  spuścizna ideow a dzieła, w 
rocznicach tych  święconego, zagro* 
żona jest przez naszą w łasną m ałość 
i złość.

Spuściźnie tej na imię: siła i spra* 
w iedliwość. A le — siła, k tó rą  się 
tw orzy i budu je  bez przerw y; ale — 
spraw iedliw ość, k tó rą  się urzeczy* 
w istn ia  i p rak tyku je . T e czynności 
są zbyt niew yraźne w  planie; zbyt 
skłócone sprzecznościam i; zbyt ha* 
m ow ane m ałodusznością i p ryw atą; 
rozw ijają się zbyt powoli. Z arów no 
w  górze — w sztabow ym  zw orniku 
dyspozycji i in icjatyw y, jak  w dole 
— w żyw ym  m aterjale społecznym , 
w armji, k tó ra ma plan w ykonyw ać.

Skierujm y np. naszą uw agę na 
zagadnienie siły Państw a.

W sz a k  z praw a pow ołanym  pia* 
stunem  i m otorem  tej siły, jest nie* 
ty lko  arm ja narodow a. Jest nim  tak* 
że „każde pokolen ie11, k tóre „obo* 
wiązane jest w ysiłkiem  w łasnym  
wzmóc siłę i pow agę P ań stw a11.

A rm ja nasza jest w spaniała. T o 
arcydzieło woli P iłsudskiego  stano* 
wi słusznie przedm iot naszej wyso* 
kiej dum y i budzi głęboką ufność 
w okresie dziejów, w  k tó rym  św iat 
zapina się w  m undur, zasłania ma* 
ską gazow ą i ram ię przepasuje ka* 
rabinem .

A le czy gotów  jest również ten 
drugi konsty tu cy jn y  p iastun  siły, 
„pokolenie11 w spółczesne, nieodzia* 
ne w  m undur, m asy społeczne?

P rzypom inam y sobie uwa* 
gę P iłsudskiego , w ypow iedzianą 
przed k ilku  laty , że społeczeństw o 
polskie za słabo jest w ew nętrznie 
związane z ideą w ojska, że duch 
żołnierski w  niem nietęgi. D ziś 
zwłaszcza tę uw agę godzi się przy* 
pom nieć, dziś, gdy  zagadnienie o* 
b rony  narodow ej staje się naczelną 
tro sk ą  państw  i narodów .

P iłsudsk i bowiem  nie lzucał tej 
uw agi n a  w iatr, pod w pływ em  chwi* 
lowej jakiejś goryczy czy niezado* 
wolenia. C zerpał św iadom ie i odpo* 
w iedzialnie z groźnych przekazów  
dziejow ych.

W ie lk i hetm an ko ronny  Jan 
K lem ens Branicki w m em orjale „O  
popraw ie R zeczypospolitej11, pisa* 
nym  z prośbą o pro tekcję  dla Pol* 
ski do rządu francuskiego w  r. 1762, 
tak  tłum aczył niechęć sw oją (1!) i 
społeczeństw a szlacheckiego do 
aukcji siły zbrojnej:

„N ie miała Polska n igdy ducha pod* i 
bo ju , k tó ry  jej zasadom  jest najprze* | 
ciwniejszy. Polska naw et od czasu, jak 
jest rzecząpospolitą, żadnej zaczepnej 
nie w iodła w ojny ; i gdyby  naw et naj* 
lepiej by ła  rządzoną w ew nątrz i w  naj* 
lepszym była  porządku , czyż m ogłaby 
się mierzyć i w ystępow ać do bo ju  z 
R osją lub  z innem  jakiem  ościennem 
m ocarstw em ? C zy ż  m o żn a  te d y  lękać 
się  je j?  Tego nikt z dobrą  w iarą utrzy* 
m ywać nie będzie... Polacy i inne na* 
ro d y  w  rzeczypospolitej zam iłow ane, 
mało są pochopne do w ydaw ania pie* 
n iędzy na utrzym yw anie w ojska, wie* 
my to przecie z dośw iadczenia, i p ó k i 
P o la cy  b ę d ą  w o ln i, n ie  m a niebezpie*  
czeństw a, a b y  im  się chcia ło  zw iększyć 
s iłę  p ań stw a . Z  zasad swoich republi* 
kanckich lękają się siły zbrojnej po* 
tężnej, gdyż ta zawsze prędzej by łaby  
p o d p o rą  w ładzy królew skiej aniżeli 
rzeczypospolitej, i dlatego byw a podej* 
rżaną w olnym  narodem . D la zachowa* 
n ia  tedy  tej wolności, Polska nie ze* 
zw oli n igdy  na utrzym yw anie wielkich 
w ojsk, a przeto na podniesienie potęgi 
hetm anów , k tó rzy  m ogliby  stać się cię* 
żarem dla kraju . Ż o łn ie rz  i w o ln y  oby* 
w a te l n iezw y k li żyć z so b ą  w  szcze* 
g ó ln ie jsze j zg o d z ie11.

K ubek  w  kubek  to sam o, w dw a 
lata później również pod  adresem  
rządu  francuskiego pisał tak  sza* 
cow ny skąd inąd  S tanisław  Konar* 
ski (w  „U w agach szlachcica poi*

Prawo formalne czy prawo witalne
FRANK I NIEMCY.

F rancja  wyszła z w ojny po wiel­
kich heroicznych ofiarach, złożonych 
na ołtarzu ojczyzny, zwycięską, o to ­
czona nim bem  chw ały, jeszcze silniej­
sza mimo ciężkie straty , jeszcze b a r­
dziej się rozw ijająca dzięki swej p ra ­
cy, m im o zm niejszenie się bogactw a 
ogólnego. Jed n ak  „dw anaście lat zlej 
polityki —  pisze jeden  z publicystów  
francuskich n a  k ilka dni p rzed  w ybo­
ram i do parlam entu  —  zniszczyły te 
w szystkie w artości, jakie F rancja  
zdobyła. Nie m ożem y zapom nieć, że 
w ciągu tych 1 2 lat ani Poincare, ani 
T ardieu, D oum ergue czy Laval, nie 
m ogli w zupełności popraw ić stosun­
ków  francuskich. Ż adnem u z nich nie 
udało  się przeszkodzić postępującem u 
procesow i dezorganizacji. Klęski p o ­
niesione, nie zostały odrobione i za­
tarte . To jest zjawisko najsm utn iej­
sze w historji tych ostatnich la t“ . 
Słowa M aurycego B arres‘a, w ypow ie­
dziane niegdyś „E t la F rance descen- 
dit d ‘un c ran “ nab ierają  dzisiaj nie­
pokojącego koloru. F rancja zaczęła 
staczać się p o  pochyłości. „N ie w ol­
no n am  zejść za nisko, aby  Francji 
,nie postaw ić w położeniu pelnem  n ie­
bezpieczeństw ".

Publicystyka francuska stw ierdza 
coraz częściej, że nigdy bardziej nie 
było po trzebne jasne i ostre w idzenie 
obecnego położenia i konsolidacja 
wszystkich elem entów , zdolnych do­
brze służyć spraw ie francuskiej. O to 
dlaczego —  nigdy bardziej —  w e­
dle p a trjo tów  parlam entaryzm u —  
w yborcy nie byli upraw nieni do żą­
dania od swoich kandydatów  jasne­
go poglądu na dw a zasadnicze pro­
blem y w ysuw ające się na czoło spraw  
pań stw a: uzdrow ienia finansów  i za­
gadnienia obrony  narodow ej.

skiego nad  usposobieniem  sąsied* 
nich m ocarstw  w zględem  naszych 
sejm ów 11 1764 r„ ) :

„N ic  n iem a z g ru n tu  przeciw niejsze*  
go, ja k  w ie lk ie  w o jsk o  i w ie lk a  liczba  
w o ln y c h  o b y w a te li, k tó rz y  chcą  żyć 
sp o k o jn ie  i sw o b o d n ie , i n ie  lu b ią , a b y  
ż o łn ie rz  ich  m ien ie  w ycieńczał... Utrzy* 
m ujm y rzeczpospolitą w olną i dobrze 
u rządzoną; pow inna ona być słaba na* 
przeciw  m onarchji... Z nana jest rzecz* 
pospolita  z daw na z tego usposobienia, 
pew n ie  się w  ty m  w zg lęd z ie  n ie  zmie* 
n i ;  nie w spom inając naw et, o czem na* 
si republikanie są prześw iadczeni, że 
w ielkie siły w ojskow e są zawsze wol* 
ności podejrzane11.
N ie dziw , że m argrabia Paulm y, 

ów czesny am basador Francji w  
W arszaw ie, przesyłając te pism a 
kanclerzow i ks. C hoiseul, tak  je dy* 
skrecjonalnie kom entow ał:

„...jeżeli ten naród , przeciw  którem u 
sąsiedzi jego knują  może w tej chwili 
niebezpieczne zam iary, bo go w idzą 
bez sil w ojskow ych, bez rządu  poli* 
tycznego i cywilnego, bez zgody mię* 
dzy sobą i bez pom ocy zew nętrznej 
mogącej rychło nastąpić; jeżeli mówię, 
n a ró d  ten, sam sobie nie będzie do* 
pom agał, tedy  stanie się rzeczą niepo* 
dobną odw rócić od  niego ciosy, które 
go n iechybnie czekają. Pow tarzałem  to 
nieraz Polakom  od  dw u przeszło la t; 
w idzę, że teraz wszyscy to  uznają, atoli

Franc ja  przeżyw a początek  cięż­
kiego okresu i nikt nie m oże tw ier­
dzić pod  pozoram i p raw dopodob ień ­
stwa, aby  oba te zagadnienia m ogły 
być szybko i łatw o rozwiązane. K aż­
dy wie, iż jest przeciwnie. Jed n ak  
św iadom ość ważności obu tych p ro ­
blem ów  m a stać się osią, koło k tó ­
rej obracać się muszą myśli i poczy­
nania  odpow iedzialne. „T ous le m a- 
tin il leur faud ra  s ‘inform er de 1‘ A l- 
lem agne et du franc, du franc et de 
1‘ A llem agne". N ijaka polityka go­
spodarcza i finansow a Francji coraz 
szybciej zbliża się . do m om entu, w 
k tórym  będzie m usiała przybrać w y­
raźne oblicze. Łatanie dziur w budże­
cie pożyczkam i (ostatn io  w ho lender­
skim dom u bankow ym  M endelsona) 
jeszcze bardziej ten m om ent przyśpie­
sza i zmusi do zdecydow anych k ro ­
ków.

KONSEKWENCJA „UDERZENIA** 
W  NADRENJI.

Z agadnien ie  obrony  narodow ej 
tem  jaskraw iej się zarysow ało, k iedy  
od 7 m arca b. r., w  polityce europej­
skiej zaciężyła w ypukła już groźba 
renesansu niebezpieczeństw a germ ań­
skiego. W olą niem iecka jest groźbą 
dla pokoju , i nie m a dzisiaj państw a 
w Europie, k tó re  w sumieniu sw ojem  
nie by łoby  prześw iadczone o tej g roź­
bie.

Niem cy pogwałciwszy rów nocze­
śnie trak ta t wersalski i p a k t lokarneń- 
ski przez zajęcie zdem ilitaryzow anej
N adrenji ----  postaw ili E uropę w obec
faktu dokonanego. E uropa nagięła się 
do sytuacji, gdyż nic innego zrobić 
nie m ogła. W iedziały o tem  Niemcy 
dobrze  i gotow e były siłą cel osiąg­
nąć. W szelkie pertrak tacje  w tej m a-

czy będą w stanie dźw ignąć się nako* 
niec z przepaści n ierządu  i słabości 
w k tó rą  popadli, a osobliw ie czy będą 
mogli uczynić to  pośród  sił obcych, 
k tóre ich otaczają?... N ie s te ty !  N a ró d  
p o lsk i m a dw ie  w ielk ie  w a d y : nadzw y* 
cza jn ą  lek k o m y śln o ść  i p o c iąg  w ie lk i 
d o  d ro b n y c h  in try g  i z ab ieg ó w  w  ce* 
lach  p ry w a ty , k tó re  n ie  d o z w a la ją  m u 
zw rócić  m yśli k u  p rz ed m io to m  wznioś* 
lejszym , a n i w y trw ać  s ta le  w  zam iarze  
ra z  p o w z ię ty m 11.
B yłoby, rzecz jasna, błędnem  

snucie jakichś literalnych analogij 
m iędzy stanem  ówczesnym  a dniem  
dzisiejszym . Form alnie m am y naw et 
stan  rzeczy w prost odw rotny. Sej* 
m y  w  kom plecie, praw ie zawsze z 
całą opozycją, uchw alały i uchwala* 
ją w śród  aplauzu b u d że ty  wojsko* 
we naw et bez dyskusji; aklam ują 
m inistrów  w ojny ; krzew ią k u lt dla 
wodzów . W  kraju , o ile idzie o for* 
macje społeczne, nie ma od szeregu 
la t żywiej w  obiegu będącej termi* 
nologji, jak : kom batant, kam batan* 
cki, ideologja kom batancka. Zda*
w ałoby się: w szystko jest inaczej,
w szystko jest w  porządku.

A  jednak , k tóż zaprzeczy, że z 
genealogji narodow ej d ad zą  się wy* 
prow adzić ry sy  w spólne psychiki 
ośm nastow iecznej i dzisiejszej wła* 
śnie w odniesieniu  do zagadnienia 
siły P aństw a?

terji p row adzone, służą raczej do za­
chow ania pozorów  i w ygłaszania za­
sad, k tóre  zostały pogw ałcone, ani­
żeli do konkretnego, pozytyw nego ich 
respektow ania. Niemcy N adren ję  u- 
zbroiły i tam  pozostaną. Jest to k a ­
pitu lacja mniej lub więcej zaw oalo- 
w ana, k tórą  A nglja  i F rancja  zap ła ­
ciły za sw oją słabość ostatnich lat 
15-tu. Czy jest to jed n ak  już końco­
w y etap kapitulacji? K tóż jest zdol­
ny tem u uwierzyć? K tóż m oże przy­
puścić, iż Niem cy nie m ają  innych p la ­
nów, daleko i szeroko zakrojonych?

PRAWO FORMALNE CZY 
WITALNE?

T ych planów  należy  oczekiwać 
jako  konsekw encji w yznaw anego 
przez Niem cy praw a w italnego, k tó ­
re odrzuca starczą strukturę p raw a pi­
sanego, form alnego, i tw orzy sw oje 
paragrafy  na nowej zasadzie „krw i i 
ziem i". Pew ne narody  otrzym ały n a ­
turalną, w rodzoną żywotność, k tóra  
nie przystosow uje się do w arunków  
życia ustalonego i tchórzliwego in­
nych narodów , nie przystosow uje się 
tem bardziej, iż los „niespraw ie­
d liw y" ogranicza —  w edług nich —  
ich praw o „d o  ziemi i słońca". O k a­
zuje się, iż n aro d y  najbardziej eks­
pansyw ne, najbardziej żywotne, p rzy 
podziale świata o trzym ały najm niej­
szy skraw ek ziemi: Japon ja , W łochy, 
a w pierwszym  rzędzie Niemcy. „ J e d ­
n ak  gnębione przez los, zm uszone do 
życia ograniczonego w ypełnią sw oją 
rolę, sw oją m isję w przyszłości"...
Niech sejsm ografy świata ---- grożą
Niem cy —  gotow e będą do notow a­
nia  wielkich wstrząsów, k tó re  staną 
się w strząsam i osw obodzenia. D e­
strukcja otw orzy drogę rekonstrukcji. 
Um ieszczone w  centrum  św iata sta-

W sp ó ln o ść  ta  kry je się bezwąt* 
pienia w  m oralnych dyspozycjach, 
w  m oralnym  stosunku  do tego za* 
gadnienia. P radziadow ie nie chcieli 
siły, bo ...bronili w olności. Piłsud* 
ski przezw yciężył ten  po tw orny  pa* 
radoks „repub likańsk i11, tw orząc w 
nowej Polsce silną arm ję narodow ą. 
M y , pokolenie w spółczesne, praw* 
ni p iastun i siły, zdobyliśm y się na 
zanotow anie tego zw ycięstw a w no* 
wej K onsty tucji. S tw orzyliśm y for* 
m alne praw o siły Państw a, nie stać 
nas jednak  dotychczas na przeisto* 
czenie go w  pełny i żyw y obowią* 
zek pokolenia, k tóre „swoim  hono* 
rem  i swojem  im ieniem  odpow iada 
p rzed  potom nością '1 za wzmożenie 
siły i pow agi Państw a.

D usza polska nie jest ciągle jesz* 
cze duszą żołnierza, duszą słu żb y , 
z  której jedynie rośnie siła i powa* 
ga Państw a.

T o  m oralne przeistoczenie sto* 
su n k u  psychiki polskiej do zaga* 
dnienia siły  Państw a — w  obliczu 
zwłaszcza piętrzących się trudności 
zew nętrznych i w ew nętrznych — 
postępow ać m usi św iadom iej, peł* 
niej i szybciej, jeśli w  m ocy nie ma* 
ją pozostać tezy am basadora Paul* 
m y o w adach  narodu  polskiego.

Stefan Mękarski.

tycznego, k tó ry  rozkłada się przez 
stagnację, narody  w italne są niespo­
kojne i pełne ferm entu. N ależy ocze­
kiwać od nich ruchu a nie rów now a­
gi, k tó ra  jest synonim em  rozsądku. 
„L udy  głodne, nienasycone są mniej 
rozsądne, aniżeli ludy sy te" —  p o ­
wiedział H itler. „Pew nego pięknego 
dnia w ybuchnie kocio ł" —  publicznie 
oświadczył G oebbels, m ów iąc o Italji, 
a myśląc o swoim kraju. N arodow y 
socjalizm  —  pisze Fiihrer w „M ein 
K am pf" —  jest dek laracją  w ojny, 
w ojny przeciw  porządkow i świata 
dzisiejszego i przeciw wszystkim  kon­
cepcjom  św iata obecnie rządzącego.

W  jakiej deklaracji m ilitarnej 
przybierze postać konkre tną  ta dekla­
racja ogólna w ojny  „przeciw  p o rząd ­
kowi św iata"? W  którą  stronę hory­
zontu europejskiego obróci się akcja  
ekspanzji państw a, ugruntow anego na 
agresji? O to  pytan ie  —  pisze R obert 
d ‘ H arcourt w „R evue des deux m on- 
d es"  (15  kwiecień 1936) —  które  
w ysunęło „uderzen ie" 7 m arca.

NA WSCHÓD CZY NA ZACHÓD?
Z d a je  się być p raw dopodobne  

przypuszczenie, iż 3-cia Rzesza oku­
pow ała N adren ję  w  tym  celu, aby 
m ieć w olne ręce do działania n a  
wschodzie. Je j „p ro jek ty  w schodnie" 
są szerokie i różnorakie: m yślą o 
W iedniu, P radze , o nafcie rum uńskiej 
i o porcie n ad  C zarnem  M orzem. O b­
serw ator trafnie w nikający w  prob le­
m y swego państw a i Europy, jakim  
jest austrjacki polityk H enryk  M ata- 
ja, w  ogłoszonym  niedaw no artykule, 
w yraźnie w skazuje, iż k ierunek „ a k ­
cji w schodn iej" niem ieckiej idzie ku 
południow em u wschodow i, w  pierw ­
szym rzędzie ku spadkobiercom  daw ­
nej m onarchji austrjacko -  w ęgier­
skiej —  A ustrji i Czechosłowacji. 
A ustrję  czeka —  w edług niego —  
aneksja, Czechosłow ację pokra jan ie  
na części, z k tó rych  Sudety  „w róciły­
b y "  do W ielkich Niemiec. P re tek ­
stem, w  których wyszukiwaniu N iem ­
cy są m istrzam i —  by łaby  nieto leran­
c ja  w obec m niejszości irred en ty stycz­
nej germ ańskiej w  Czechosłow acji, a  
w A ustrji nacisk narodow ych socja- 
stów.

Przew idzieć szczegóły tego „n ie ­
w innego" program u —  pisze jeden  
z publicystów  francuskich, —  nie 
m ożna, to jedno  jest pew ne, że gdy 
Niem cy swój plan  zrealizują, stw orzą 
„M ittel -  E u ropę", k tó ra  by ła  ich m a­
rzeniem  podczas w ojny. W ówczas 
A nglja  i F rancja  staną się m ałym i n a ­
rodam i, k tórych niezawisłość stanęła­
by  pod  znakiem  likwidacji. Z ajm ując 
N adrenję, Niemcy zrobiły  ostatnie 
posunięcie przygotow aw cze, p rzed  
decydująca akcja (m oże n ied a lek ą?) 
w  stronę W iednia a m oże G dańska?

N aw et m ało spostrzegaw czem u 
obserw atorow i nasunąć się musi uwa­
ga, iż Niem cy hitlerow skie zm uszone 
są do w ojny  nietylko przez filozofję 
narodow o-socjalistyczną, przez skon­
centrow anie bodźców  m oralnych, ale, 
przedew szystkiem  przez sytuację go­
spodarczą, k tó ra  jest bez wyjścia. O l­
brzym ie sum y zostały w łożone w  a k ­
cję dozbrojeniow ą. Niem cy stały  się 
niew olnikiem  dylem atu: u tra ty  p re- 

(Dokończenie na str. 2).
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p r z e g lą d  p o l i t y c z n y

Pierwsza r o c z n i c a
Konstytucji kwietniowej.

Pierw sza rocznica K o n sty tu c ji  
kw ie tn iow ej nie odbiła się silniej= 
szem  echem w  opinji publicznej. 
P rzyc zyn y  tego fa k tu  mogą być  roz* 
maite. M o żn a  go naw et tłum aczyć  
tem , że w  tygodniach  m in ionych  u* 
waga pow szechna skupiała  się na. 
znanych  w ydarzeniach w  kraju  
i w s k u te k  tego pora mało była  spo* 
sobna do snucia re flek sy j w  związ= 
k u  z tą rocznicą. R zecz  b y ła b y  do= 
syć  dziw na, bo w łaśnie te wydarze= 
nia w  sw ojej g łębszej problem atyce  
za leca łyby skierow anie uwagi na 
obowiązującą K o n sty tu c ję , która  
przecież poczęła się z na jżyw szej 
tro ski P iłsudskiego  o moc now ej 
P olski, o moc, najgłębiej i naj= 
w szechstronniej odczuw aną. Żyje= 
m y  jed n a k  ju ż  od  d łuższego  czasu  
w  atm osferze moralnej, która  stwa= 
r za d u że  trudności realizowania  
K o n sty tu c ji, w yzysk iw a n ia  warun= 
kó w , które K o n sty tu c ja  dla organu  
zow ania m ocy P o lski dała. N ie  
chcem y bliżej precyzow ać elem en* 
tó w  tej a tm osfery, choćby dlatego, 
że w szy scy  zb y t dobrze i w yraźnie  
działanie jej w  życ iu  odczuw am y. 
N a p ew n e  nie sprzyja  realizowaniu  
naszej g łów nej u staw y brak obozu  
K o n sty tu c ji kw ietn iow ej, brak  zor* 
ganizow anej s iły  społecznej, prze* 
kuw ającej idee tej K o n sty tu c ji na 
dogm at życia publicznego. I  m oże  
w łaśnie wątła praca realizacyjna nad  
w skazaniam i now ej K o n sty tu c ji jest 
głów ną przyczyną , która  sprawia, 
że dzieło to ciągle jest jeszcze  bar* 
dzie j d o ku m en tem , aniżeli treścią 
i funkcją  życia.

Z  g łosów  w  rocznicę now ej Kon= 
sty tu c ji w ypada  zanotow ać dw a cie= 
kaw sze.

„N ow a K onstytucja, — pisze „G azeta 
Polska" — jak  w szystko, co czynił Pił* 
sudski, zm ierzała do dania Polsce siły. 
M iała dać Polsce, położonej na zie* 
m iach: „jak piersi o tw orzonych Boże" 
—• w arunki istnienia rządów  silnych. 
G dyż jesteśm y zbyt ubogim , za mało 
licznym  i na szlaku wielkich pochodów  
dziejow ych żyjącym  narodem , abyśm y 
pozw olić sobie mogli na najkosztow* 
niejszy  zbytek, jakim  jest słabość." 
K o nsty tuc ja  tworząc praw o siU 

nego Państw a, zaprzeczyła  — zda= 
niem  „G. P o lsk ie j“ — tezom  ustro= 
jó w  to ta lnych, opierających się bar* 
dziej na „fakcie posiadania i spra* 
w ow ania w ła d zy " , aniżeli na „prze* 
pisach k o n s ty tu c y jn y c h " . N iem n ie j 
jed n a k

„w ram ach K onstytucji, w ram ach bar* 
dzo ogólnych, pomieścić się daje nie* 
jeden układ  w ew nętrzny, n ie je d n a  for* 
m a u k ła d u  s to su n k ó w  sp o łeczn y ch , nie* 
je d n a  o rd y n a c ja  w y b o rc za , n ie je d n o , 
słow em , a le  ró ż n o ra k ie  u k sz ta łto w an ie  
ży c ia  n a ro d o w eg o ."
D la k a ż d e g o  jednak, takie= 

g o  czy  innego ukszta łtow ania  K o m  
sty tucja  ,,otwiera m ożliw ości pote= 
m u, aby organ w oli Państw a, t. j. 
R zą d  m ógł być silny" . Z dan iem  „G. 
P olskiej"  sam o praw o, zaw arte w

K o n sty tu c ji, bez p o trzeb y  wzmac= 
niania i opierania go na zorganizo= 
w anej sile społecznej stwarza w  PoU 
sce „m o ż I i w  o ś ć" posiadania  
silnego R ządu . P odkreślam y tu sło= 
w o ,.m ożliw ość ‘, u ży te  przez „Ga= 
zetę P olską". Z apew ne, praw o no= 
w ej K o n sty tu c ji stwarza m ożliw ość  
posiadania silnego R zą d u . N ie  
stwarza jed n a k  f a k t u  istnienia  
silnego R zą d u . F a kt zaś silnego  
R zą d u  nie pow stanie bez spoleczem  
stw a zorganizowanego a tembar= 
dziej w oderw aniu od  niego. 
W  K o n sty tu c ji zaś nie zna jdziem y  
przepisu , k tó ry b y  uniem ożliw iał 
tw orzenie naturalnego i konieczne= 
go wa ru n ku  istnienia silnego Rzą= 
du , w arunku , jakim  jest zorganizo­
w a n y  naród w  Państw ie.

,.Polska Zbrojna" rów nież pod= 
kreślą zasadę silnej w ła d zy  państ= 
w ow ej, statuow aną przez Konsty=  
tucję kw ietn iow ą. G d y  jed n a k  ,,G. 
P olska" ty lko  rozw iązane przez  
K o n sty tu c ję  zagadnienie w ła d zy  
podnosi — to organ naszych kó ł  
w o jsko w ych  ze szczegó lnym  nacU 
skiem  zwraca uwagę na art. 8=my 
ustaw y: ,,praca jest podstaw ą  roz* 
w oju  i potęgi R zp lite j" :

„Teza ta konsty tucyjna ma dziś szcze* 
gólną doniosłość. Zagadnienie pracy 
stało się osią, dokoła której obraca się 
jedno z najdonioślejszych zagadnień 
naszej rzeczyw istości. D oznania nasze 
ostatnich lat, przeżycia doby  kryzyso* 
wej, d o św iad czen ia  w  d z ied z in ie  gospo* 
da rcze j i spo łeczn ej — te n  w łaśn ie  pro* 
b lem , ujęty tak  jasno i zdecydow anie 
w kw ietniow ej K onstytucji, w y su n ę ły  
n a  czo ło ."
Organ w o jsk o w y  ma postokroć  

rację! Z  zasadniczego w ątka  art. 8= 
m ego now ej K o n sty tu c ji — w ysiłek  
m ózgów  i rąk polskich  wyprowa?  
dzić  m usi osnow ę now ego porząd= 
k u  społecznego i gospodarczego, w  
k tó rym  praca stanie się n a p r  a w* 
d  ę podstaw ą rozw oju  i potęgi 
R zplite j.

Prolegomena do przyszłej 
organizacji społeczeństwa.

Z nane są, anem iczne próby, po= 
dejm ow ane w  okresie sesji budże= 
tow ej na gruncie Sejm u  celem  fwo* 
rżenia po d sta w  dla organizowania  
społeczeństw a. N ic  z tego nie wy* 
szło. B ardzo  znam iennym  b y ł upa= 
d e k  (c zy  też ty lko  odroczenie?) 
koncepcji, dla której w icem arsz. 
M ied z iń sk i p rzygo tow ał ju ż  pono  
deklarację ideową. Z a m ilk ły  rów* 
nież g łosy, k tóre jeszcze miesiąc te= 
m u zapew nia ły o istn ieniu  planu  
organizacyjnego p u łk . Sław ka. Pod= 
jęła też zam ysł in ic ja tyw y organiza= 
cyjnej grupa posłów , skup iona  do= 
kola tyg o d n ika  ,.N aród  i P a ń stw o ", 
złożona z senjorów  , .M ło d zie ży  Na= 
rodow ej", członków  b. Z w ią zku  
N a p ra w y  R zp lite j i Zarzew iaków . 
O statn io  naw et (n ie s te ty  g łów nie a 
m oże w yłączn ie) p o d  w p ływ em  tra= 
gicznych  w ydarzeń  lw ow skich , gru* 
pa ta zebrała się w  Sejm ie i zapo= 
w iedziała przystąp ien ie do  organi=

(D o k o ń c ze n ie  a rt. ze str. 1).

sfciżu lub w ojny. „N iem cy —  pisze dr. 
M ata ja  —  zrujnow ały  się na kupno 
rew olw eru; czyż m ożna przypuścić, 
ab y  pew nego dn ia  nie chciały z nie­
go zrobić u ży tk u ?"

Potęgi zachodnie (F rancja , A n ­
glja, W iochy) b ęd ą  zm uszone zrobić 
surow y rozrachunek i w ybór m iędzy 
m ożliw ościam i konsekw encji. N agiąć 
się do posunięć niem ieckich, to zna­
czy pozw olić N iem com  na realizow a­
n ie  m arzenia o hegem onji, in terw en- 
jow ać, to znaczy popaść w niebezpie­
czeństw o konfliktu.

Oczywiście d la  spokoju świata 
b y ło b y  najbardziej pożądane, ab y  re­
spektow anie  trak ta tu  w ersalskiego ód - 
sunęło w idm o w ojny, ab y  Liga N a­
ro d ó w  „zag rzm iała" realnie, zanim  
N iem cy staną się dość silne, i w resz­
cie, aby  N iem cy zadow oliły  się sta­
nowiskiem , k tó re  stw orzyła im w  Eu­
ropie  ich praca, nauka, po tęg a  cywi­
lizacyjna w ielkiego narodu  i bez u- 
bocznych myśli zechciały partycypo­
w ać w  życiu m iędzynarodow em .

Są to jed n ak  (lub  raczej: by ły )

tylko pobożne życzenia i złudzenia 
tych, k tórzy  wierzyli w  realizm  kon­
cepcji ldgo-narodowej, k tórzy  chcieli­
by  aby  wszystko by ło  dobrze  „ n a  tym  
najlepszym  ze św iatów "... Niemcy, 
k tórych janusow e oblicze odsłan ia się 
przed światem , to nie są Niem cy bez­
silne, pow ojenne, to są Niem cy z 
1910 roku. K onkluzja, jak a  z tego 
stw ierdzenia w ynika, to zrozum ienie 
sytuacji i gotow ość do przeciw działa­
nia.

P atrjoci francuscy oceniają też 
coraz bystrzej rzeczywistość: „ In teres 
hrancji w ym aga, ab y  nie daw ać B er­
linowi podniet, k tórych m u nie szczę­
dziły b riandow skie  m eto d y  i bezsil­
ność angielsko -  genew ska; tworzyć 
zw artą  organizację m ilita rną  i zb ro ­
ić się trzeba  d la  w łasnej ob rony".

Czy jed n ak  ustrój rządów  w olno- 
m ularskich (k tó ry , ja k  się zdaje, o d ­
b y te  w ybory  spetry fiku ją) stw orzy 
dob re  w arunki dla realizacji tych p o ­
stulatów , k tó re  dziś coraz radykalniej 
i alarm istyczniej w ysuwa naw et m ie­
szczańska m entalność zaniepokój nych 
o sw oje safes‘y re n tje ró w ? ...

J. R.

zow ania po litycznej form acji w  spo* 
łeczeństw ie. Z a pow iedź ta jednak  
przeszła całkow icie niem al bez echa.
,.G azeta P olska" opatrzyła ją na* 
g łów kiem  ,,N ow a partja", określa= 
jąc w  ten sposób  sw ó j do tego  po* 
m ysłu  stosunek.

Ż y w sze  natom iast zainteresować 
nie budzą próby, podejm ow ane  o* 
sta tn io  poza  gm achem  p rzy  ulicy  
W iejsk ie j. W śró d  nich na pocze= 
snem  m iejscu znalazły się rezolucje  
uchw alone na nadzw . Z je źd zie  Fe= 
deracji Z w ią zkó w  O brońców  Oj= 
czyzn y . P ró b y  te znalazły  ż y w szy  
o d d źw ię k  n ie ty lko  ze w zg lędu  na 
tezy , zawarte w  rezolucjach, ale mo= 
że g łów nie z p o w o d u  obecności sze= 
regu osób, k tóre w  Z jeźd zie  tym  
uczestn iczy ły , a m ianowicie: pre* 
mjera K ościa łkow skiego , wicepre= 
mjera K w ia tko w skieg o , p u łk . Sław= 
ka, gen. K asprzyck iego , marsz. P ił* 
su d sk ie j i innych. N ie  był nafo* 
m iast obecnym  (a  to  jest w edle gło= 
sów  prasy  — w ażne!) na Z jeźd zie  
gen. R yd zćS m ig ły . N ie  uczestn iczył 
też w  Z je źd z ie  gen. S o sn ko w sk i.

W  tych  okolicznościach rezolu= 
cje Z ja zd u  nabierają określonego  
znaczenia i dlatego w ypada  je za= 
cytow ać w  g łów nych  ustępach:

„...biorąc po d  uwagę dzisiejszą sytuację 
naszego Państw a i społeczeństwa, 
stw ierdzam y, że pow ołanie jak najrych* 
lej do życia obozu  politycznego o jas* 
no zarysow anym  program ie ideow o 
politycznym  po myśli ideologji marsz. 
P iłsudskiego — jest palącą konieczno* 
ścią. Siła Państw a, tkw iąca w strukturze 
w szystkich w ładz (pow inno być: orga* 
nów , gdyż konsty tucja kw ietniow a 
znosi podzia ł w ładz. Przyp. red.), prze* 
w idzianych konsty tucją kw ietniową, 
musi znaleźć swój najw alniejszy  fun* 
dam ent w ideow o zorganizow anym  na* 
rodzie. Jesteśm y przytem  zdania, że 
elem ent kom batancki musi odegrać tu  
pow ażną rolę tak ze w zględu na samą 
tradycję, jak  i aktualne napięcie ide* 
owe."
Federacja próbuje rów nocześnie  

zarysow ać ko n tu ry  program u tego  
projektow anego obozu:

„Program  ten pow inien w rezultacie 
dać: a) zmianę s tru k tu ry  społeczno* 
g o sp o d a rcze j przez uprzem ysłow ienie 
Polski, oparte o w łasne kapita ły  naro* 
dow e; b) zmianę ustro ju  rolnego. ...Mu* 
simy się tak w program ie, jak  i w jego 
w ykonaniu  oprzeć na elemencie i świe* 
cie pracy, w prow adzając n iety lko w ż y  
cie Polski pojęcie p racy jako  w skaźnik 
w artościow ania m oralnego, ale dając 
tem u św iatu udział w robocie konstruk* 
tyw nej, w praw ach i w odpowiedział* 
ności za losy  Państwa."

Podkreślając następnie palące 
zagadnienie postawienia naszej siły  
obronnej na odpow iedn im  pozio= 
mie, Z ja zd  uważa, że:

„w sytuacji, jaką  obecnie przeżyw am y, 
należy przejść na szerokim  froncie do 
ofenzyw y ideow ej, p rzy  pom ocy wszel* 
kich dostępnych środków . D ążąc do 
pogłębienia w artości ideowej naszej or* 
ganizacji, w yraźnie zaznaczam y, że 
chcemy ją  budow ać na jakości, n ie zaś 
na ilości jej członków . D o tego celu 
zdążać w inniśm y przez pogotow ie mo* 
rałne naszych szeregów, t. j. przez obu* 
dzenie w  nich w iary w siebie i przepo* 
jenie nią całego społeczeństwa."

R ezo lucje  p o w yższe  — niezależ= 
mnie od ich w artości realnej w  życiu  

— stanow ią c iekaw y p rzyc zyn ek  
rozw oju  i ewolucji poglądów  na zja= 
w iska  życia publicznego, reprezen* 
tow anych  przez Federację. Jest to 
ewolucja napew ne praw idłow a, choć 
bardzo daleka jeszcze od  zakończę* 
nia w  jasno zarysow anej ideow ej 
indyw idua lnośc i organizacyjnej. 
M n iem a m y, że szereg poglądów , za= 
w artych w  tych  rezolucjach, b y łb y  
jeszcze przed  rokiem  w  łonie szta= 
bow ych  czyn n ikó w  Federacji nie do  
przyjęcia. P odkreślen ie kon ieczno* 
ści p rzeb u d o w y „struktury" (a w ięc  
jeszcze nie: ustro ju ) społeczno^
gospodarczej, postu la t zm ia n y  u* 
stroju  rolnego (sądzić  w olno, że w  
duchu  ściślejszego zawiązania mas 
w łościańskich z  P a ń s tw em ), teza o 
oparciu program u państw ow ego na 
,,elemencie i św iecie pracy"  — to są 
bezw ątpienia duże  zdobycze  tej e= 
w olucji, która iść będzie dalej i g łę= 
biej. W a żn e  są rów nież u stęp y , do= 
tyczące p oziom u  elitarnie moralne* 
go środow iska  kom batanckiego. 
N ie  m ożna ani p rzez chw ilę wątpić, 
że żyw io ł kom batancki odegra w  
p rzyszłe j organizacji społeczeństw a  
rolę, odpowiadającą jego wartości

Mądry Polak po szkodzie
W ydane rozporządzenia  o ogra­

niczeniach w  obrocie dewizami, sta­
now ią w yłom  w zasadach liberalizm u 
gospodarczego, inspirow anego przez 
t. zw. sfery gospodarcze naszym  czyn­
nikom  decydującym , jako jedyne w y­
baw ienie z kryzysu, zataczającego co ­
raz szersze kręgi. G d y b y  zarządzenie, 
obecnie w prow adzone w  życie, było 
się ukazało z chwilą załam ania się 
konjunktury , b y ło b y  uratow anych dla 
gospodarstw a narodow ego nietylko 
blisko 900  m iljonów  w złocie i w  ob­
cych w alutach, przechow yw anych w 
Banku Polskim , ale ponad to  nie b y ­
łyby  uciekły z kraju  efektyw ne d o ­
lary, k tó re  by ły  w obrocie w sumie, 
oszacow anej sw ojego cza^u na około 
m iljard  złotych. R azem  więc, dzięki 
„fachow ym " radom  t. zw. czynnika 
gospodarczego, straciliśm y bezpow ro­
tnie, p o d o b n ie  jak  swojego czasu le­
gendarny  skarb królow ej Bony, bli­
sko dwa miljardy złotych, które, za­
trzym ane w kraju , m ogły  by ły  o d e­
grać decydującą rolę w  zwycięskiej 
w alce z kryzysem . U przytom nić sobie 
przy tem  należy, iż w zam ian za p o ­
wyższy m ają tek  narodow y Polska ni­
czego nie otrzym ała. Pow yższe b o ­
w iem  sumy zostały  u lokow ane przez 
spekulan tów  już to w  bankach  zagra­
nicznych, już to wyw iezione jako  czy­
ste zyski obcego kapitału , b ąd ź  w resz­
cie w przew ażającej części zostały za­
inw estow ane w Palestynie.

N a ironję zakraw a fakt, że my, 
jeden  z najuboższych narodów  Euro­
py, pozbaw ieni prym ityw nych urzą­
dzeń, z k tórych  korzystają  narody  
kulturalne, daliśm y się poprostu  w tak 
naiw ny sposób nabrać i stosunkow o 
najw ięcej kapitałów  włożyliśm y w
luksusow ą rozbudow ę P alestyny! ---
A le, cytując drugie nasze przysłow ie: 
„Lepiej późno, aniżeli n igdy", nie 
rozpaczajm y nad  tem, co już bezpo ­
w rotnie p rzepadło , lecz ra tu jm y jesz­
cze te resztki m ają tku  narodow ego, 
jakie pozostały  w Banku Polskim , w 
uszczuplonej o 2 /3 , sumie czterystu 
kilkudziesięciu m iljonów  zł. w  złocie.

O drzućm y więc przedew szystkiem  
hasła zbutw iałego liberalizm u gospo­
darczego i p rzejdźm y do planow ej 
gospodark i narodow ej, stosow anej 
dziś nietylko w szeregu państw  euro­
pejskich, lecz także p rzez S tany  Z je d ­
noczone A . P „  będ ące  niegdyś syno­

nim em  liberalizm u gospodarczego i 
posiadające jeszcze dziś najw iększe 
zapasy efektyw nego złota.

O graniczajm y w pierw szym  rzę­
dzie nasz eksport do tych tow arów , 
p rzy  k tórych eksporcie faktycznie za­
rabiam y, a zaniechajm y wywozu, do 
k tórego m usim y dopłacać. R ów nole­
gle dążm y do ograniczenia im portu  
tylko do tych artykułów , k tórych w 
kraju  w yprodukow ać w zględnie k ra- 
jow em i w yrobam i zastąpić nie m o­
żemy.

Do osiągnięcia jed n ak  tych celów 
niezbędna jest planow ość gospodarki 
narodow ej i bod a j częściowe uspo­
łecznienie obro tów  produktam i, zw ła­
szcza rolnem i. W  spraw ie pow yższej, 
d la  ustalenia szczegółowego p rogra­
mu, należałoby pow ołać radę  gospo­
darczą, złożoną z przedstaw icieli nau­
ki, organizacyj społeczno -  gospodar­
czych i ekonom istów  - p rak tyków  (n a  
wzór am erykańskiego „ trustu  m óz­
g ó w ") , a wyniki jej b ę d ą  spew nością 
posiadały  w iększe znaczenie dla P ań ­
stwa, aniżeli „fachow e" rad y  t. zw. 
sfer gospodarczych, opierających się 
przew ażnie na kapita le  niepolskim , a 
n ie jednokro tn ie  w rogim  dla Państw a.

Józef Stobiecki.
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i kw alifikacjom  rzeczow ym  i m orah  
nym . A le  t y l k o  taką rolę. Jeśli 
„G azeta P olska" w  om aw ianym  wy* 
żej a rtyku le  o rocznicy ko n sty tu c ji 
najsłuszniej stw ierdza, że ,,posto= 
kroć nadużyto" słów : „silne rządy"
— to  n ik t chyba nie zaprzeczy, że 
i w  operowaniu słow em : ,,komba= 
tant" dopuszczano  się w  ciągu lat 
ostatnich nadużyć  nad w yraz szko= 
dliw ych  dla treści moralnej w  po= 
jęciu „kom batanctwa" zawartej, że 
w  poczuciu  opinji pow szechnej zdo= 
lano sku teczn ie  zdeklasow ać etycz= 
ne i rzeczow e waloryr p r a w  d  zi= 
w  e g  o ruchu i p r a w d z i w e j  
idei kom batanckiej. Zalecona i za= 
pow iedziana rewizja pojęć w  dzie= 
dżin ie tych  sm u tn ych  dośw iadczeń
— jest rzeczyw iście palącym  naka= 
zem  chwili. Jeśli nie będzie stanów * 
czo i kon sekw en tn ie  p  r a k  t y= 
k o w a n a  — w ątpić pow ażnie  
w olno, czy  „ kom batanci", jako  ele= 
m ent organizow any d  o t y  c h= 
c z a s o w e m i  m etodam i odegra 
pow ażniejszą rolę twórczą w  orga* 
nizow aniu  tw órczych i żyw yc h  sił 
społecznych.

„Sp r a w a  L w o w a“ 
a wydarzenia we Lwowie.

W yd a rzen ia  lw ow sk ie  posiadają  
doniosłe znaczenie w  skali ogólno= 
polskiej. T em u znaczeniu pośw ięca= 
m y  osobne om ów ienie w  artyku le  
p. t. „Prawdzie w  oczy", zamiesz= 
czo n ym  na str. 3=ciej niniejszego  
num eru naszego pisma.

A le  w ydarzenia  te z pow rotem  
aktualizują  „spraw ę L w ow a", ów  
zespól zagadnień, k tó ry  od szeregu  
lat ostatnich zajm uje naszą — a po= 
przez nas — i całej P o lski uwagę. 
Z w ią zk i w ew nętrzne m ięd zy  tem i 
w ydarzen iam i a zagadnieniem  Lwo= 
wa, ja ko  ośrodka racji państw ow ej 
na ziemiach poi. w schodnich  — są, 
zdaniem  naszem , nieodparte. T w ie r=

d zim y , że w y p a d k i lw ow sk ie  w  roz* 
miarach, w  jakich się rozegrały, by= 
ły  m ożliw e ty lk o  d zięk i atm osferze, 
jaka w y tw o rzy ła  się w  mieście 
w sk u te k  system u , stosow anego do  
L w ow a przez czyn n ik i biurokra= 
tyczne  centralne i to  bez w zg lęd u  
na reżym y, od chwili odrodzenia  
Państwa.

L w ów  tw órczy, rozw ijający się, 
realizujący pow ierzoną m u przez 
P aństw o m isję na terenie woje= 
w ó d ztw  poi. w schodnich  — nie 
m ógłby  stać się w idow nią  zajść, ja= 
k ie  p o to czy ły  się ulicami miasta w  
dniach 14 i 16 kw ietnia . M ó g ł się  
w idow nią  takich zajść stać ty lk o  
L w ó w  zdegradow any, cofający się, 
zanem izow any kulturalnie, gospo= 
darczo i finansow o. R zecz znam ien* 
na! V o lum ina  legum , stare konsty=  
tucje daw nej R zp lite j pouczają nas, 
że rządy Państw a na przestrzeni mi* 
nionych w iekó w  doceniały geopoli= 
tyczne, w y ją tko w e  znaczenie L w o * 
wa dla racji państw ow ej. R zą d y  te 
n ie ty lko  zw aln ia ły L w ó w  z tego po= 
w o d u  od szeregu ciężarów, ale u* 
przew ile jow yw ały  i w yposaża ły  go  
w  specjalne środki, um ożliw iające  
m iastu naszem u odgryw anie roli 
w yją tko w ej na m apie Państw a! 
P olska odrodzona przejęła w iele  u* 
jem nych  cech ustro jow ych  R zp lite j 
szlacheckiej — ale przestała naśla= 
dow ać w  s to su n ku  do L w ow a daw= 
ne słuszne i mądre obyczaje.

N ie  b ędziem y tu  bliżej analizo= 
wali zb y t  dobrze znanych  i zb y t  
często pow tarzanych  — szko d li* 
w ych  m etod  sys tem u  centralistycz=  
nego, rzeczow ego i personalnego, w  
s to su n ku  do Lw ow a. P ragniem y na* 
tom iast w yrazić  uzasadnioną  na* 
dzieję, że w ydarzenia  ostatnie  w r e *  
s z c i e  o tw o rzy ły  oczy  tam, g d zie  
należy na bezw zględną szko d liw o ść  
p a ń s t w o w ą  tego system u , 
k tó ry  w  podstaw ach sw ych  ulec 
m usi zasadniczej rewizji.
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Prawdzie  w oczy
Cykl przeżytych i opanow anych 

niepokojów  na ulicach m iast Polski, 
w yw ołuje zrozum iała i oczekiwaną 
reakcję. D rapujem y się skwapliwie w 
togi p rokurato rów  i szukam y wino­
w ajców. Szukam y ich poprzez analizę 
przyczyn zajść. W ykonyw am y zaś te 
czynności nietylko z gw ałtow nością i 
pasją, właściwą nastrojom , dyktow a­
nym  przez niebezpieczną chwilę, jaką 
przeżyw am y; w ykonyw am y je rów ­
nież i bod a j przedew szystkiem , z 
pew nem , aprjorycznem  nastaw ieniem  
psychicznem , w ynikającem  z naszego 
doktrynalnego i uczuciowego stosun­
ku do ideow ego podłoża tych zja- 
wisk. To nastaw ienie jest przew ażnie 
decydujące i najczęściej z góry, bez 
śledztw a, przesądza tenor w yroku.

Szukam y winy przez ustalanie 
przyczyn. Czy docieram y jednak  do 
p raw dy? Do praw dy  zupełnej, wolnej 
od doktryny, bo zgodnej z rzeczy­
wistością? D o p raw dy niezbędnej, 
aby  w oparciu o nią mieć praw o bu­
dow ać zespół koniecznych wniosków 
dla myśli i woli polskiej ?

U stalm y przedew szystkiem  dw a 
zasadnicze typy ocen ostatnich w yda­
rzeń, w yłuskując z ocen tych ziarno 
istotne, odrzucając zaś jako  nieważne, 
akcesorja, k tó re  dla podstaw ow ego 
poglądu  nie posiadają  znaczenia.

Pierwsza ocena brzm i: winni są 
komuniści.

D ruga ocena brzm i: agitacja ko­
m unistyczna nie ponosi winy. Pozy­
tywnie —  w edług tej oceny —  kom ­
pleks winy dzielą m iędzy siebie: ad ­
m inistracja i ciężkie położenie w arst­
wy robotniczej jako pochodna klęski 
bezrobocia.

A rbitra lnej prostocie tych dwu 
ocen przyśw iecają w yraźnie określo­
ne cele.

T en, kto m ów i: winni są kom u­
niści —  uważa, że w ystarczy zgnieść 
„obce  agen tu ry", w yaresztow ać i 
„odosobn ić" „elem enty  w yw rotow e' , 
ab y  zagadnienie rozwiązać i zlikwi­
dow ać. Spraw ność adm inistracji, siła 
organów  bezpieczeństw a, bezw zględ­
ność i stanow czość czynników w yko­
nawczych —  oto głów na i jedyna 
nauka, jaką  ten typ oceny wysnuwa 
z ostatnich w ydarzeń. Naprawdę nic 
więcej.

D la drugiego typu oceny siła P ań ­
stwa, jaka  przeciw staw ia się elem en­
tom  rozstroju, jest spraw ą nie tyle 
obojętną, ile nieistotną w obec zagad- 
niania społeczno -  gospodarczego, 
k tó re  w ostatnich w ydarzeniach ży­
w iołowo się zam anifestow ało. Zerw ać 
z nieszczęsnym program em  deflacyj- 
nym ; pod jąć  wielkie robo ty  publicz­
ne, usunąć bezrobocie, zwrócić j ed- 
nostce „w olność", dać jej sw obodę 
organizow ania się od dołu dla obro­
ny „p raw  człow ieka i obyw atela", 
słow em : rozluźnić węzły, w iążące
społeczeństw o z Państw em  —  oto 
droga ocalenia.

G dy  pierwsza ocena pod  w pły­
wem tragicznych w ydarzeń pragnie 
zw ększyć nacisk m echanicznej siły 
adm inistracji i b iurokracji na społe­
czeństwo —  druga dąży do spotęgo­
w ania w pływ u i nacisku m as społecz­
nych n a  Państw o. G dy pierwsza p ły ­
nie z mieszczańsko - burżuazyjnej 
psychiki, w yhodow anej przez kap ita­
listyczne cnoty „pryw atnych właści­
cieli", oczekujących od Państw a p o ­
licji d la ochrony ich m ienia —  druga 
mieści sie w horyzontach ideologji 
„F ron tu  ludow ego", w yraża tęsknotę 
pow rotu  do system u liberalnie dem o­
kratycznego, przekreśla zasadę rzą­
dów  autorytetu. W  obu ocenach d o ­
chodzą do głosu skrajne przeciw ień­
stwa tego samego „gasnącego świa­
ta " , k tórego przezwyciężenie głosiła 
lat tem u dziesięć zw ycię:ka rewolu­
cja m ajow a.

G dyby w  życiu zwyciężyły tezy, 
w ysnute z obu wyżej w ym ienionych 
ocen —  m ielibyśm y praktycznie re­
zultat ten sam : pow ró t do party jnej 
organizacji społeczeństwa i party jnych 
rządów  z przed r. 1926. Sens rewo­
lucji m ajow ej zostałby przekreślony, 
wysiłek m inionych lat 1 0-ciu poszedł­
by na m arne. Polska sta łaby  się spo­
w rotem  państw em  politycznie, spo­
łecznie i gospodarczo liberalnie de- 
m okratycznem .

Jeśli ostatnie tragiczne w ydarze­
n ia  w  swoich polityczno-społecznych 
skutkach stać się m ają  sygnałem , w o­

łającym  o rozwój i budow ę życia w 
Państw ie, a nie ham ulcem , k tóry  roz­
wój pow strzym a, życie ureakcyjni lub 
jeszcze bardziej rozstroi —  bo nie 
m ożna dopuścić, aby  m onopol oce­
ny tych w ydarzeń pozostał w rękach 
party jnej praw icy czy lewicy, endecji 
czy PPS, aby  zwyciężyły sugestje i te ­
zy, jakie dziś ta  p arty jn a  ofenzywa 
usiłuje szlakom  życia w Państw ie na­
rzucić.

P raw da bow iem  praw dziw a, jaka 
z tych w ydarzeń płynie —  nie jest 
ani endecka ani pepeesow a. Kłamie, 
głupio i cynicznie kłamie, kto poza 
reżyseram i „obcych ag en tu r"  nie chce 
w idzieć innych rzeczywiście istotniej­
szych przyczyn tych w ydarzeń i k to  
w oparciu o to św iadom e kłam stw o 
uw aża za możliwe i godziwe przejść 
do porządku nad  nieuchronną ko­
niecznością głębokiej p rzebudow y na­
szego ustroju społecznego i gospodar­
czego. A le niemmiejszym szkodni­
kiem  jest ten, k to  oportunistycznie 
przem ilczając zorganizow aną in ter­
w encję elem entów  pozapaństw ow ych 
i antypaństw ow ych w  tych w ydarze­
niach i obarczając w yłączną odpow ie­
dzialnością za ich przebieg  organy 
państw ow ej ,adm inistracji, nie widzi 
potrzeby  wzm ożenia siły i autorytetu  
w ładzy państw ow ej niezbędnej w ła­
śnie dla p rzeprow adzenia reform  w a­
dliwego ustroju społecznego.

Spróbujm y przedstaw ić nasz punkt 
w idzenia na te w ydarzenia, biorąc 
konkretnie za przedm io t analizy tra - 
ged ję lwowską.

1. W ydarzenia lwowskie odsłoni­
ły ją trzącą ranę położenia m aterja ł- 
nego m as bezrobotnych.

2. W  w ydarzeniach tych bra ły  
zorganizow any udział „obce  agen tu ­
ry".

3. N iebiorące udziału w dem on­
stracji pogrzebow ej społeczeństw o —  
było organizacyjnie nieobecne. A k ­
tywnie —  nie ustosunkow ało się do 
w ydarzeń. A ni pozytyw nie ani nega­
tywnie. Publiczność p rzypatru jąca  się 
zajściom  —  była  neutralnym  widzem .

W  skali ogólnopolskiej i w  związ­
ku z analogicznem i zjaw iskam i gdzie­
indziej, trzy powyższe aksjom aty  w y­
suw ają na  po rząd ek  dzienny życia 
P aństw a postu laty  następujące:

1 . budow y nowego, ustro ju  go­
spodarczego, opartego na zasadzie 
spraw iedliw ości spo łecznej;

2. w zm ożenia siły i autorytetu  
P ań stw a ;

3. nowej organizacji społeczeń­
stwa.

W szystkie te postu laty  stanowią 
organiczną jedność i całość. Nie są 
one bynajm niej w ynikiem  dopiero 
bolesnych dośw iadczeń m inionych ty ­
godni. Pow stały  one, w zględnie kry­
stalizow ały się jako  program  państ­
w ow y nazajutrz po uchwaleniu K on­
stytucji kwietniow ej, po śmierci m ar­

szałka Piłsudskiego, wreszcie po roz­
w iązaniu Bloku B ezpartyjnego. Pism o 
nasze, jak  długo istnieje, od pierwszej 
do ostatniej karty, pozostaje w służ­
bie idei tych postulatów . G dy gdzie­
indziej dziś, dopiero p o d  w pływ em  
ostatnich w ydarzeń, odkryw a się te 
postu laty  (n iestety  jeszcze bez w iąza­
nia ich w  w ew nętrzną jedność) jak  
A m erykę —  m y w idzim y w  tragicz­
nych dniach Lwowa tylko najwyższą, 
bo krwią pisaną, sankcję idei, k tórej 
służymy.

Przed  dziesięciom a laty  m arsz. 
Piłsudski dokonał przew rotu  w  imię 
zbudow ania w nowej R zplitej silnej 
w ładzy państw ow ej i w im ię napraw y 
złych obyczajów  przez now ego w
Polsce człowieka ---- społeczeństw o.
T rzy  w ym ienione wyżej postulaty  za­
w arte  były zatem  już wówczas, w  idei 
rewolucji m ajow ej. Z  tych p ostu la ­

tów  —  zasadę silnej w ładzy zw ierzch­
niej urzeczywistniła rok  tem u uchw a­
lona konstytucja. O statn io  przeżyte 
w strząśnienia unaoczniają b łąd , wiel­
ki b łąd , k tórego n iepodobna nie u- 
znać. Nie m ożna było realizować je d ­
nego tylko postu latu  rew olucji, w 
oderw aniu od dwu innych, będących 
tak ą  sam ą życiową koniecznością 
Polski, jak  ten, k tóry  został urzeczy­
wistniony.

Silnej w ładzy  nie realizującej idei 
ustroju sprawiedliwości społecznej w 
oparciu o potężny, zorganizow any 
dokoła  tej idei N aród -  obóz —  gro­
zić musi skostnienie w form ie, pozba­
wionej treści lub wyrodzende się w sy­
stem  bezdusznej biurokracji.

Praw dzie trzeba  spojrzeć w  oczy, 
aby  chcieć b łą d  naprawić.

Z  ducha i litery K onstytucji kw iet­
niowej, k tó rą  św iadom ie uchwaliliśmy

i w której moc tw órczą głęboko wie­
rzym y —  w ynikają konsekw encje 
nieuchronne: nikt poza Państw em , na 
zasadzie tej K onstytucji budow anem , 
nikt w brew  Państw u czy obok P ań ­
stw a podnieść sztandaru  reform y u- 
stro ju  społecznego nie jest w ładny; 
■nikt, tylko Państw o, wznosząc wyso­
ko ten  sztandar, w ładne jest skupić 
dokoła niego społeczeństw o w orga­
nizacji żywej i bojow ej ideow o i m o­
ralnie. Państw o —  obóz o w yraźnem  
obliczu społecznem , ożywione wielką, 
egzaltu jącą w yobraźnię i w olę ideą 
m oralną , z na tu ry  rzeczy nie pow tó­
rzy  tych b łędów  i w ad, k tó re  cecho­
w ać m usiały przekreśloną koncepcję 
organizacyjną, do innego, konieczne­
go zresztą, celu pow ołaną, koncepcję 
m echanicznie po jętego solidaryzm u.

Stefan Luty.
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M aja, k tóra  by ła  najw spanialszym  
w yrazem  wielkiego procesu m ora lne­
go odrodzenia narodu  — pow stało na 
ziemiach naszych Tow arzystw o Szko­
ły Ludow ej. K onstytucja m ajow a by­
ła ow ocem  wielkiego ruchu um ysło­
wego —  jaki panow ał w Polsce w 
drugiej połow ie X V III wieku, była 
rezultatem  20-Ietniej p racy  Komisji 
Edukacyjnej i tw orzonych (przez nią 
lub reorganizow anych szkół i zak ła­
dów  naukow ych.

T. S. L. m iało za zadanie, przez 
organizow anie szkół dla polskiej m ło­
dzieży tam , gdzie jej groziło w ynaro­
dowienie, przez w ielką akcję społecz­
ną w ychow yw ania narodow ego i o- 
świecania szerokich m as naszego ludu 
—  przygotow ać te m asy do walki o 
wolność.

I w tem  pow iązaniu rocznicy wiel­
kiego w ydarzenia historji —  z wiecz­
nie żywem, zawsze koniecznem  za­
gadnieniem  udoskonalenia duszy n a ­
rodu, postępem  jego cywilizacji i kul­
tury —  tkwi zawsze realna w artość 
rocznicy wielkiej konstytucji m ajow ej. 
Nie zm niejsza jej upływ  lat, nie usu­
w a jej życiowego znaczenia now a hi- 
s to rja  —  tw orzona w ram ach nasze­
go państw ow ego bytu od roku 1918. 
O dzyskanie niepodległości, m ożność 
niekrępow anego rozw oju życia naro ­
du w e w łasnem  państw ie —  nie usu­
w a ani nie osłabia konieczności pracy 
kulturalno -  oświatowej organizacyj 
społecznych. Zm ienia tylko jej cel —  
zmusza do szukania now ych środków  
działania.

Państw o opiera swą działal­
ność na społeczeństw ie. T em  łatwiej 
i sprawniej m oże ono spełniać swe 
zadania, realizow ać sw oje dążenia,

im  bardziej pow szechnem  jest w spo­
łeczeństw ie poczucie konieczności 
w spółdziałania, zrozum ienie po trzeby  
podporządkow an ia  celów i dążeń po ­
szczególnych grup społecznych —  ce­
lom  i dążeniom  państw a —  jako  w y­
raziciela interesów  całego narodu .

T ym  zasadom  krzew ienia w iedzy 
i praw dy, podnoszenia kultury nasze­
go narodu, obrony  rozrzuconych sku­
pień ludności polskiej p rzed  w pływ a­
m i obcych, w ynaradaw iających je  
kultur —  wielkiej idei służenia n a j­
w yższem u dobru  —  jakiem  dla każ­
dego narodu  jest w łasne państw o —  
było zaw sze przez 45 la t swej dzia­
łalności w ierne T . S. L. Setki szkół 
pow szechnych —  organizow anych na 
zachodzie n a  Śląsku —  i n a  w scho­
dzie d la m niejszości polskich, spełni­
ły w ielką rolę w przeszłości —  w y­
chow ując w  polskiej kulturze całe po ­
kolenia naszego ludu.

A  w e w łasnem  państw ie corocz­
nie urządzane około 8— 10 tysięcy 
odczytów  i pogadanek , p o n a d  2000  
czytelń i b ib ljo tek , p o n ad  580  do­
m ów  ludow ych —  stanow iących żywe 
ośrodki kulturalnego i społecznego 
życia wsi polskiej —  to ciężki wysi­
łek w spólny naszych w arstw  oświe­
conych —  inteligencji —  i naszego 
ludu —  w  organizow aniu d ró g  p o ­
stępu kultury  i cyw ilizacji naszych 
m as ludowych.

A  że w pracy  tej nie szukano ni­
gdy doraźnych sukcesów  czy korzy­
ści, ale zaw sze —  przez całe  45 lat 
jej trw ania —  prow adzono  ją  i dziś 
się prow adzi —  jako  „zak ładan ie  
fundam entów  wieczystych p o d  m eljo- 
rac ję  dusz po lsk ich" —  dlatego T.
S. L. u trzym uje w  społeczeństw ie swój 
wielki au to ry te t m oralny .

A  m iarą tego —  to w ielka ofiar­
ność społeczeństw a naszego na  cele 
T . S. L. —  ofiarność niesłabnąca, mi­
mo w zrastającej b iedy. Na D ar N a­
rodow y 3 M aja w roku 1935 zeb ra­
no o przeszło 3000 zł. więcej —  niż 
w  roku 1934! A  n a  wsi coraz częst­
szym jest objaw , że sam i włościanie 
organizują czytelnie, ofiarow ują T . S. 
L. grunta sw oje p o d  budow ę dom u 
ludow ego, lub w ybudow aw szy w łas­
nemi silami dom  —  odd ają  go pod  
opiekę i n a  w łasność T . S. L.

N arastająca z dnia n a  dzień p ra ­
ca T . S. L., fakt, że ca ła  organizacja 
w ydobyw a rocznie od społeczeństw a
1 w ydaje  na p race  ośw iatow e około
2 m iljony rocznie —  jest także świa­
dectw em , że społeczeństw o polskie 
na ziemiach południow ych nie straci­
ło swej prężności i zapału, że po trafi 
ono zdobyw ać się n a  wielkie ofiary, 
na  im ponujące poryw y d la wielkiej 
idei utrw alania by tu  naszego państw a.

Idące z różnych stron a tak i na  du­
szę polskiego ch łopa  i robo tn ika  —  
ataki, k tórych skuteczność ułatw ia 
ciężka sytuacja m aterja lna  —  w ym a­
gają w zm ożenia p racy  społecznej i o- 
światowej wszystkich naszych organi­
zacyj, a -yv pierw szym  rzędzie T . S. L. 
1 o też w dniu święta 3 M aja —  ap e­
lujem y nietylko o ofiary pieniężne, 
chociaż są one bardzo potrzebne, ale 
apelu jem y też do tej części naszej in­
teligencji, k tó ra  jeszcze nie bierze 
czynnego w  pracach  naszych udziału, 
o wyjście z biernej postaw y. —  S tań­
m y wszyscy do walki o duszę ludu —  
walki, k tó ra  w  imię przyszłości na­
szego narodu , w  imię potęgi naszego 
państw a m usi być w ygraną.

Stefan Uhma.

Wychowanie w duchu żołnierskim
Publicystyka pedagogiczna cza­

sów ostatnich stw ierdza załam anie się 
linji pew nego typu wychow ania, tak 
rozpow szechnionego tuż po w ojnie 
światowej szczególnie w  A nglji i 
A m eryce. Było to wychow anie racjo­
nalistyczne, w ypływ ające z postu la­
tów  t. zw. naukow ego poglądu  na 
świat. Cel tego w ychow ania streszczał 
się w  uznaniu koniecznej po trzeby  
w yrobienia w  w ychow anku takiej po­
staw y um ysłu, k tó raby  chroniła przed 
zakłóceniem  idealnej jego rów now a­
gi. Z alecana i podkreślana  z uporem  
ostrożność w rozum owaniu, w arto ­
ściowaniu i postępow aniu nie dopu­
szczała do głosu czynników  obcych 
racjonalistycznem u ujęciu.

Nie trzeba specjalnego wyw odu 
dla stw ierdzenia, że tego rodzaju  o- 
strożność w  ustosunkow aniu się w o­
bec rzeczywistości w pływ a w  wyso­
kim stopniu ham ująco na działalność 
człowieka, na jego instynkt czynu. Z a 
wzór wychowawczy stawiano człow ie­
ka - m ędrca, filozofa w raz z całym  
jego racjonalistycznym  apara tem  p o ­
znania człow ieka i budow y rzeczy­
wistości.

A le  ten zim ny ideał człow ieka ro­
zumu, w ew nętrznie zrów now ażonego 
tak wobec doli jak  niedoli, gdy ciosy

biją  w jego pierś, jak  też gdy  krwawi 
się pierś bliźniego i p łoną lasy, ---- ta ­
ki stoicki ideał nie m ógł mieć dość 
atrakcyjnej siły wychowawczej. W y- 
dedukow any by ł bow iem  z teorem a­
tów  naw skróś rozum owych, zaprze­
czał w artości tym  siłom, k tó re  kształ­
tują całą osobowość, siłom ducha, 
k tó re  nazw aćby m ożna religją czło­
wieka. Z  tego religijnego pod łoża wy­
rasta ją  w szelkie mity, które  m ają  do­
piero m oc rozpłom ieniania w ew nętrz­
nego człowieka i w skazyw ania mu 
drogi pochodu. W ychow anie na w iel­
kich m itach daje  człowiekowi siłę 
działania, skrzepią jego osobowość, 
podporządkow ując  ją  jako  całość 
wartościom  ponadludzkim .

Mit wychowawczy nowej Polski, 
—  to realizacja, urzeczywistnianie 
najw iększej sumy dobra  na ziemi. Jest 
zadanie, jest rozkaz jego spełnienia 
i jest w ykonanie rozkazu i zadania,—  
oto właściwa dialektyka realizacji, 
czynu. Jak  zaś m am y ustosunkow ać 
się w obec zadań  i m usu ich w ykona­
nia, tego w zory daje nam  realizacja 
typu żołnierskiego. T am  tylko zna­
leźć ją  m ożna w stanie najczystszym  
i najw znioślejszym . Bo w  grę tu 
w chodzi już cena życia człowieka. 
W ielka to cena! K tokolw iek ją je d ­

nak przyjm uje, jako  natu ra lny  fun­
dam ent swego życia i działalności, 
ktokolw iek opiera ,na niej m oralność 
swego stosunku do idej i ich realiza­
cji, k tokolw iek w artością tą przepoił 
cały sens swego życia na ziemi, ten 
już jest psychicznie żołnierzem. W y­
znaje bow iem  i czynem  d a je  św iadec­
two m oralności żołnierza -  realiza­
tora.

T ę  zatem  m oralność należy jak - 
najszybciej w prow adzić do naszych 
zasad w ychow ania m łodzieży. A lb o ­
w iem  m iędzy w ychow aniem  szkolnem  
a w ojskiem  musi istnieć łączność ściś­
lejsza aniżeli do tąd . Poza przygo to ­
w aniem  fizycznem do służby w ojsko­
wej, k tórą  to funkcję spełnia do tych­
czas P. W ., musi sie dokonyw ać już 
na terenie szkolnym  planow e, uzgo­
dnione z postulatam i rozw oju psy­
chofizycznego m łodzieży, wychowa­
nie w duchu żołnierskim.

T radyc ja  polskiej pedagogiki nie 
w ykazuje szczególniejszego nabożeń­
stw a do ldberalistycznych zasad swo­
bodnego  rozw oju, jako podstaw y za­
biegów  wychowawczych. Nasi wielcy 
w ychow aw cy narodow i od S tanisław a 
Żółkiew skiego do Józefa  P iłsudskie­
go nawoływali, „b y  ciało w w ojnie 
hartow ać i umysł zapraw iać do dziel 
rycerskich", sw ojem i czynam i w yrą­
byw ali ideały  wychowawcze, k tóre 
doczekały się później nieraz n ad b u ­
dow y teoretycznej; teo rja  bow iem  u

ra s  szła zawsze za p rak tyką, za czy­
nem . 1 pedagogika m iała i m a u nas 
charak te r inny niż gdzieindziej: jak - 
najm niej jest doktryną, jak n a jb a r-  
dziej system em  praw d, w ynikających 
z życia czynnego. P rzyk ładem  niech 
będzie ideologją S tanisław a Szczepa- 
nowskiego i A d am a Skw arczyńskie- 
go. T o  oni w skazują nowej Polsce 
system  w ychow ania rycerskiego, o- 
partego  na  wierności aż do śmierci 
w obec im ponderab iljów , na  ich usta­
wicznej realizacji naw et za cenę życia.

W niosek stąd  prosty : w ychow a­
nie szkolne przeniknąć musi duch żoł­
nierski w tym  celu, aby  kształtow anie 
w ew nętrzne m łodzieży w wieku przed 
poborowym i stało się pierw szym  
szczeblem  w ychow ania w ojskowego. 
T o  są zadan ia  staw iane przez życie 
i po trzeby  now ej Polski. A  koniecz­
ność tem  większa, że posiew  w ycho­
w awczy najskuteczniejszy jest właśnie 
w  okresie m łodzieńczym . Niechże 
ziarnem , k tóre  w tedy  m a zapaść w 
m łode  dusze, będzie tw arde  hasło 
żołnierskie: Idź i czyń!

T akie uwagi budzi książka ppłk . 
M arjana  Porw ita p. t. „D uch żołnier­
ski' (O rgan izacja  w ychow ania żoł­
nierza) (W arszaw a 1935, str. 2 3 7 ) . 
K siążka ta w inna znaleźć się w  rękach 
w ychow aw ców  m łodzieży. I w ycho­
wawcy winni określić swój w obec niej 
stosunek.

Stefan Kawyn.



N O W E  C Z A S Y

W kawiarni
G rz y b e k  sto lik a . P o c h y len i 
n a d  szk lan eczk am i k a w y  czarnej 
filo z o fu jm y  o  p rzes trzen i,
0  w ielk ie j p u stce  p la n e ta rn e j.

M ija ją  nasze  w ie trzn e  sp raw y ...

D y m ią  jez io rk a  cza rn e j k aw y , 
w  lu s te rk u  cza rn em  tw arz  się n a  dn ie  
zam ien ia  w  o sa d  b ro n z o w aw y , 
m ign ie  i w  lśn iące  d n o  zap a d n ie .

M ijam y , w ieczn ie  przem ijam y...

T rz a sk a ją  z am y k an e  b ram y , 
p a p ie ro s  k o ń c z y  się  i gaśn ie, 
tw a rze  p o d n o sz ą  się te  sam e, 
k a w ia rn ia  b ły szczy  co raz  jaśn ie j...

G o d z in y  szum ią , g d y  m ija ją ...

Z b u d źm y  się k ied y ś . W  in n y m  k ra ju ,
W  k ra ju  o m le tó w  z  b ry lan tam i, 
g d z ie  szcze ro z ło ty  so k  p o d a ją , 
a  w  so k u  tęczą  n o c  się  łam ie.

M ija ją  nasze  sn y  dziecięce...

W  ty m  k ra ju  g w iazd  jest jeszcze w ięcej,
1 s łó w  jest w ięcej, w ięcej p ieśn i, 
d z iew czy n a  w  ch m urce  ja k  w  suk ience , 
u s ta  je j m a ją  sm ak  czereśni.

I  w  o w ym  k ra ju  n ic  n ie  m inie...

R ó ż o w y  m ig d a ł p ły n ie  w  w in ie, 
p o  k tó ry m  n ic  się n ie  p am ię ta , 
i  k rew  ró ż o w ie j w  ż y ła ch  p ły n ie , 
i n ie  s ta rze ją  się  dziew częta.

I  m ija  k ra j n ie trw a ły c h  cieni...

J u ż  w ia tr  m a  c ie rp k i sm ak  jesieni, 
ju ż  k rw aw y m  św item  n o c  um iera , 
s ło ń ce  się  w  ch m u rach  cza rn y ch  p ien i.
— W o ła jm y  — p ła c ić l n a  k e ln e ra , 
i  w y jd źm y , z n o w u  p rz eb u d z en i...

M ija  n as  k ra j n ie trw a ły c h  cieni.

T A D E U S Z  H O L L E N D E R

♦
Kwietniowy sejm aktorski 
w Warszawie

Ciekawość, z jak ą  publiczność 
p ragnęłaby  zajrzeć za kulisy roboty  
teatralnej p odyk tow ana  jest najczę­
ściej fałszywą oceną naszego życia. 
T ea tr  —  to ucieczka od  szarości dnia 
codziennego, scena to soczewka, w 
k tórej załam ują się śmiesznie lub 
sm utno i skupiają prom ienie zdarzeń, 
czynności i charak terów . A b y  te fale 
by tu  kołysały się harm onijn ie  *w róż­
nobarw nych blaskach elektrycznych 
strzał —  trzeba w pierw  zużyć wiele 
wysiłku w  skąpym  świetle pustej sce­
ny i przekreślić, lub zgubić n iejeden  
w yrazu zapału  w  bru ljon ie szarej, 
m rów czej roboty .

Z  brzydkich  i n iezdarnych  po- 
czw arek, z m ozołu i nerw ów  rodzą 
się w ieczorem  na  scenie efek­
tow na słow a i gesty ak tora . Im 
sw obodniej i potoczyściej płynie d ja - 
log, im  naturaln iej w yzw olone są ru­
chy zespołu —  tem  więcej kosztow a­
ło to czasu i trudów . A  tym czasem  
widz konsum ując lekką straw ę w ra ­
żeń sądzi, że to tylko natchnienie, 
perlista im prow izacja. T o  też nie 
wszyscy zdają  sobie spraw ę poco ak ­
torzy  dopom inają  się o jakieś praw a 
artystyczne, w alczą pow ażnie o na­
praw ę ustro ju  i organizacji naszych 
tea trów  i zw ołują, jak  dzieci ba­
w iące się w Sejm, W alne Z jazd y  D e­
legatów . A  że n a  tych Z jazdach  w al­
czym y ciężko nie tylko o sw oje d o ­
b re  p raw a do spokojnej i artystycz­
nej atm osfery  pracy, ale rów nież o to, 
by  publiczność po lska  swój ciężko 
nieraz zarobiony grosz w ydany  na 
bilet odeb ra ła  w praw dziw ym , nie 
fałszow anym  m etalu w rażeń —  tego 
się praw ie nikt nie dom yśla. P rzy­
zw yczajono się uważać, że ak torzy  to 
n ieraz miłe, ale kap ryśne  w agabun- 
d y  „ rob iące  na  z łość" kierow nikom  
teatrów . Poco te b iurokratyczne „za­

sp y " regulam inów, kontraktów , refe­
ratów ? Natchnienie, lub hum orek  —  
oto w asze zadania.

Dzisiejsze czasy, epoka konkretu, 
precyzyjnej techniki i oszczędności 
wysiłku przew rażliw ionych nerw ów  
w ym agają  od sceny, ak to ra  i reżysera 
rów nież pedantycznego przygotow a­
nia, harm onijnej kom pozycji, skrótu, 
celowości. T o  wszystko rodzi się p o ­
woli i w ym aga organizacji pracy, cza­
su, atm osfery.

T egoroczny W alny Z jazd  A k to ­
rów zw ołano w  stolicy, by  zaradzić 
b rakom  i niedom aganiom  naszych 
scen. Jesteśm y na tyle uświadom ieni, 
a m oże zarozum iali, że uw ażam y się 
za najbardziej pow ołanych do tego, 
by  odm ienić poku tu jący  w  wielu te­
atrach  niewłaściwy bieg rzeczy. C hce­
m y dźw ignąć ciężar odpow iedzialno­
ści za stan zdrow ia artystycznego sce­
ny polskiej. I d latego zjechaliśm y się 
do W arszaw y w okresie W ielkiego 
Postu, gdy  w  teatrach  panuje  m rok 
i cisza, by, jak  to p ięknie rzekł Jaracz, 
„w yznać sw oje grzechy, by  się stać 
godnym i łaski zobaczenia Ideału".
T en  Ideał ---- to P raca ---- niezakła-
m ana, zapalna, sw obodna, celowa. 
Z jazd  zorganizow ano w  ten sposób, 
że podstaw ą dyskusji i punktem  wyj­
ścia narad  byl cykl drobiazgow o o- 
pracow anych referatów . P rac tych 
podjęli się w ybrani przez Z arząd  
G łów ny i R adę A rtystyczną T eatrów  
T. K. K. T. fachowcy - profesorow ie, 
teatro lodzy, reżyserzy i aktorzy. —  
w ten sposób uprzednie skonkretyzo­
w ane zostały pew ne zagadnienia. 
Dzięki tem u dyskusja oraz wnioski 
kiełkow ały i rozw ijały się z bogatej 
i przeoranej indyw idualnem i przem y­
śleniam i gleby. T em atów  nie brakło .

O to najw ażniejsze:
Szkolnictwo teatralne. P rogram

nauki P . I. S. T . A ktorstw o. Reżyse- 
rja. O rganizacja pracy aktora, reży­
sera, dekorato ra , d ram aturga.

Stan obecny i reorganizacja tea ­
trów  w Polsce. T ea try  T . K. K. T „  
pozaw arszaw skie stałe, objazdow e. 
Teatr d la  M łodzieży, dziecięcy, w iej­
ski. R ad jo . Film .

O pera, balet, operetka.
P ro jek t utw orzenia N aczelnej R a­

dy A rtystycznej.
R eferow ali m. in .: A dw entow icz, 

Jaracz, Schiller, W ysocka, O sterw a, 
W ierciński, D r. Terlecki, Daszewski, 
Zelwerowicz, W arnecki, Radulski, 
D ąbrow ski, Ziem biński, D am ięcki, 
K unina, F renkel.

Z  pośród  gości: Naczełn. D r. Z a ­
wistowski, D yr. Hulewicz, Strzelecka, 
D r. Pulikow ski, P ro f. M arso, Prof. 
G łow acki, O strow ski-N aum off, Boh­
dziewicz i inni.

Zaczęliśm y chronologicznie od 
m łodzieży. N arybek  teatralny, ucznio­
wie Państw . Instytutu Sztuki T eatr, 
to przecież najbliższa sercu aktorstw a 
spraw a, to zagadnienie przyszłości 
polskich scen. O d tych najm łodszych, 
od ich w ychow ania, m oralnej posta­
wy, w ykształcenia zależą rozległe 
perspektyw y naszych wysiłków. Al. 
Zelw erow icz, dyrek to r P . I. S. T .-u , 
niezm ordow any pedagog  i  ojciec ak ­
torski ogrom nej już grom ady m ło­
dych zapaleńców  sceny, Zelw erczy- 
kam i zw anych, w śród  których błysz­
czy już wiele znanych nazwisk, opo­
w iadał nam  o swoich zwycięstwach 
i klęskach. Mówił szczerze o tem, jak  
trudno  oddzielać plewy karjerow iczo- 
stw a od ziaren talentów  i zapału. —  
Leon Schiller, kierow nik w ydziału re­
żyserskiego opisywał po tem  plan i o- 
woce pracy  swoich w ychow anków , 
k tórych w ypuści w świat w tym  roku 
po 3 latach w szechstronnych i p e d a n ­
tycznych studjów . S tanisław a W ysoc­
ka, Terlecki, W ierciński w swoich 
żarliwych referatach oraz w ogniu dy­
skusji wyławiali istotę i k ierunek tych 
Syzyfowych prac i om awiali m etody  
wychowawcze. T e n  tem at oraz kilka 
innych punktów  obrad  dotyczących 
spraw  zaw odow ych aktorstw a, kon ­
trak tu  i regulam inu pracy, wypełnił 
po brzegi pierw szy dzień a naw et noc 
Z jazdu . D uża sala i scenka P . I. S. 
T .-u  niezw ykły p rzedstaw iała w idok 
—  nigdy chyba nie gościła tylu zna­
kom itych gości: przedstaw icieli R zą­
du, literatury, nauki, p rasy  i sztu­
ki. W  czasie przerw  ożywione debaty  
i narady  przenosiły się na korytarze, 
a naw et do bufetu (niczem  w  Sej­
m ie !). O to O sterw a gorąco przek ła­
da  coś W ysockiej. Ó w dz:e Jaracz z 
Zelw erow iczem  grzm ią jak  dw a lwy. 
Delegaci m iast w ym ieniają sw oje w ra­
żenia i opisują życie swych scen.

N a drugi dzień rozpoczęliśm y b a- 
talję  o tysiąc najżyw otniejszych spraw  
naszej roboty . A  więc: organizacja 
pracy, atm osfera w ew nętrzna, rep e r­
tuar, ilość prób , form ow anie zespo­
łów, spraw iedliw a obsada  ról, deko­
racje, dokształcenie personelów  tech­
nicznych, organizacja w idow ni, kon­
tak t ze społeczeństw em ; podniesienie 
życia intelektualnego zespołów  i 
wiele, wiele innych spraw, których 
ostatecznym  w ynikiem  jest w yraz i 
kulturalno -  artystyczne piętno spek­
taklu.

W spaniale m ów ił Jaracz, ze zna­
ną pasją  p iętnu jąc prow adzenie te ­
atrów , jako  przedsiębiorstw  hand lo ­
wych, w ołał o wyścig pracy, doskona­
lenie się w ew nętrzne, wyklinał żarli­
wie gw iazdorstw o, bezideowość, głu­
potę. U kazyw ał przyk łady  wielkich 
epok  i zdarzeń teatralnych, tradycję 
Bogusławskiego, Paw likow skiego, 
Kam ińskiego. D ługi czas byliśm y pod  
w rażeniem  jego słów przepełnionych 
skruchą, lecz zarazem  dum ą i odw a­
gą. Potem  głosił słow a zapału O ster­
wa, A dw entow icz i wielu innych. ---
W  czasie dyskusji zabierali głos go­
ście: Naczelnik D r. Zaw istow ski, K a- 
den-B androw ski, Szyfm an, kierow ni­
cy teatrów  prow incjonalnych, autorzy 
dram atyczni i wielu innych p rzed sta ­
wicieli życia kulturalnego stolicy.

Trzeci dzień ob rad  pośw ięcono 
bolesnej spraw ie upadającej w Pol­
sce opery  i szukano w  pow ażnych re­
feratach  i gorących utarczkach dysku­
syjnych d róg  aby  napraw ić zło 
obecne. —  Jako  koronny w y­
nik  ob rad  pow stała Naczelna R ad a  
A rtystyczna k tórej zadaniem  będzie 
czuwać n a d  całokształtem  realizacji 
i u trw alenia wyłonionych p rzez Z jazd  
postu latów  i idei. D o R ad y  tej w y­
b rano : St. W ysocką, L. Schillera, J. 
Osterw ę, A l. Zelwerowicza, J. W ar-

Ludzie z wosku
C iekaw e zjawisko do zanotow a­

nia  i w yjaśnienia: żyjem y w epoce
bardzo  zm iennej i nerw ow ej, prze­
chodzim y w okam gnieniu niem al dzie­
jow e przew roty  polityczne, społeczne 
i kulturalne, co wczoraj było p raw dą 
i wiarą, dziś jest fałszem  i niczem 
godnem  uwagi. Z m iany  są tak  gwał­
tow ne, że najczęściej nie dają  się p o ­
jąć  i uzasadnić. D otyczą one zarów ­
no życia całej ludzkości i poszczegól­
nych wielkich społeczeństw , jak  też 
życia najbardziej w ew nętrznego, n a j­
szczelniej zam kniętej isto ty  każdego 
pojedynczego człowieka. T en niepo­
kój, te wstrząsy, te kataklizm y czy­
nią w rażenie jakiejś zbiorow ej histe- 
rji. Nie odczuw am y już wielkości i 
pow agi zjawisk, nie zdajem y sobie 
spraw y z ważności dokonyw ających 
się przełom ów  —  straciliśm y bowiem  
m iarę w ich ocenianiu —  ale jesteś­
m y ich ilością przygnieceni, nie zna­
jący  pew nego ju tra, pełni strachu, o- 
baw y lub najczęściej rezygnacji.

I oto w tak  trudnej epoce p o ja ­
w iają się dzieła literackie, opiew ające

Kazimierz Twardowski
laureatem naukowym Łodzi.

N adan ie  przez Ł ó d ź  nagrody  
naukow ej K azim ierzow i Twardow=  
sk iem u  jest n ie ty lko  p iękn ym  no= 
w ym  liściem, dotączoirym  do lauro= 
wego wieńca czci, jak i opromienia  
szlachetną postać w ielkiego uczone= 
go i w ielkiego w ychow aw cy. W  mą= 
d rym  akcie sto licy po lskiego  świata  
pracy w id z im y  rów nież w yraz uzna= 
nia w ielkiego w ys iłku  L w ow a w  bu= 
dow ie ku ltu ry  i nauki po lskiej, któ= 
rej T w ardow ski jest jed n ym  z g łów = 
nych  pionierów  i krzewicieli.

Z an im  pow ołane pióro od tw o rzy  
znam iona życiow ego czyn u  K a zu  
mierzą T w ardow skiego  w  d zied zu  
nie nauki i w ychow ania  polskiego, 
ograniczym y się do  lapidarnego  
ujęcia zasługi U czonego. D ał je je= 
den z na jb liższych  przyjació ł i ucz= 
niów  Tw ardow skiego .

,,N ie  m ożna obliczyć, w  ilu jed= 
nostkach  i w  jakim  stopn iu  rozbu= 
dził k ry ty c y zm  i po trzebę jasnego  
m yślenia, ile jed n o stek  w prow adził 
w  bezpośredni lub pośredni k o m  
ta k t z  duchow ą kulturą  Grecji i fi= 
lozofją E u ro p y  zachodniej i przez to 
dał fu n d a m en t do  w olnego od  
sprzeczności i m ętów , racjonalnego 
poglądu na św iat i życie, ile ich za= 
palił do  badań sam odzielnych  i we  
właściwą uzbroił m etodę albo im  
przyna jm n iej dostęp  o tw orzy ł do  
rozum ienia i szanow ania badań cu= 
dzych , ile nauczył punktua lności, 
ścisłości i p o rzą d ku  w  postępow a= 
niu, ilu m ło d ym  ludziom  pom óg ł w  
ciężkiej walce o byt. Sfera jego  
w p ływ u  w iełka. W  miastach uni= 
w ersyteckich  ma d z iś  ju ż  szereg  
uczniów  na najrozm aitszych  kate= 
drach i stanow iskach  kierow niczych  
w  kraju, a po  najbardziej naw et za­
pad łych  prow incjach działają w  je= 
go duchu daw ni słuchacze, nauczy= 
ciele i nauczycielki s zkó ł średnich  
i pow szechnych . Pracują organiza= 
cje, k tó re  naprawił albo do życia  
powołał. Praca, k tórą  tak  hojnie sza= 
fow ał, nie idzie na m arne i na po= 
ziom ie nauki i oświecenia w  Polsce  
ślad jej zostanie trw ały“.

* ¥*
R edakcja  „ N o w y c h  C zasów “ 

składa  profesorow i T w ardow skie= 
mu, laureatowi naukow em u Łodzi, 
czołow em u uczonem u Lw ow a, naj= 
gorętsze gratulacje i życzenia  naj= 
d łuższej i najow ocniejszej pracy dla 
w ielkości nauki polskiej.

neckiego, J. Kochanowicza, J. F ren­
kla, E. W iercińskiego i D. D am ięc­
kiego. Jako  rzeczoznawcy zaproszeni 
zostali do R ady : Nacz. Dr. Z aw istow ­
ski, K. A dw entow icz i St. Jaracz.

Z ap a ł jak i p rom ieniow ał z obrad  
Z jazdu  i nazwiska, z k tó rych  sk łada 
się N. R. A . budzą żywą nadzieję, iż 
doczekam y się n iebaw em  rezultatów  
naszych prac zjazdow ych i echa, k tó ­
re radośnie  i m ocno odezw ać się w in­
no ze scen całej Polski.

Bronisław Dąbrowski.

ciągłość i konieczną kolejność zja­
wisk, dzieła, k tóre  ukazują nie chw i­
lę, n ie okam gnienie jednego  w strzą­
su, ale przestrzeń lat, a naw et kilku 
czy kilkunastu dziesiątków  lat. Są one 
h istorją zew nętrzną i w ew nętrzną 
człowieka od urodzenia aż do śm ier­
ci, n iekiedy dziejam i całego rodu, 
środow iska, obrazem  pojaw iania się 
lub  znikania jakiejś klasy społecznej. 
L iteratura, a szczególnie powieść —  
bo o nią nam  tu idzie —  m a aspira­
cje historjozoficzne, chce daw ać p o ­
gląd na przebieg  przyczynow y pew ­
nej ilości zjaw isk historycznych lub 
psycho - społecznych w  ciągu pew ne­
go okresu.

I te dzieła literackie są zaprze­
czeniem , a m oże właśnie potw ierdze­
niem nerwowości, nieokreśloności i 
niepew ności naszych czasów. U jawnia 
się w nich zapew ne tęsknota człowie­
ka za takiem  w łaśnie solidnem , zbu- 
dow anem  na m ocnych fundam entach  
życiem. Z w ażm y bowiem , że pow ie­
ści te  najczęściej m alują czasy daw ­
niejsze, najchętniej —  przedw ojen­
ne. W ojn a  św iatow a pojaw ia się w 
nich jako katastrofa , likw idująca to, 
co było  jasne i niezaprzeczone, a roz­
poczynająca inne życie. T ak ie  jest np. 
zakończenie powieści o tak  szerokim  
oddechu  ep ekim , jak  „N oce i dn ie" 
M arji D ąbrow skiej. Czasy p rzedw o­
jenne by ł to okres najw iększej pew ­
nie ustalonych zasad, mieszczańskiej 
w iary w  dogm at, że p rzed  każdym  
człow iekiem  leży określona karjera, 
że syn obejm ie stanow isko po ojcu 
lub stanie się kim ś większym, że cór­
ka w yjdzie napew no d o b rze  zamąż. 
T e rzeczy nie ulegały wątpliwości. 
Interes i karjera  —  to sens całego 
życia mieszczańsko - szlacheckiego. 
W  tem  człow iek przedw ojenny wi­
dział sw oje szczęście i spokój. A 
szczęście i spokój, to przecież to 
wszystko, za czem każdy hom o sa­
piens bezustannie tęskni. Dziś tego 
spokoju i tego szczęścia nigdzie nie 
znajdzie. I oto pojaw ia się przed  nim 
powieść, opow iadająca o tych d o b ­
rych, daw nych czasach. Rzuca się na 
nią zachłannie —  znajdu je  ukojenie, 
złudzenie przynajm niej, że m oże być 
pew ny siebie i pew ny świata, w k tó ­
rym  żyć mu w ypad ło  —  fikcja, w y­
w ołana w yobraźnią pisarza, staje się 
d la  niego dobrą  now iną, ew angelją 
o czemś, co było, a co przyjść po­
winno.

I oto —  tak  mi się w ydaje  —  
znaleźliśm y podłoże, z którego w y­
rasta ją  dzisiejsze cykle powieściowe. 
To pod łoże jest takie same u pisarza, 
jak  i u czytelnika. P isarz tak  samo nie 
umie i nie m oże sobie poradzić z b o ­
gactw em , niesam owitością zjawisk, 
k tóre  n ań  nachodzą —  jak  nie daje 
sobie z niemi rady  przeciętny obyw a­
tel, jego czytelnik. Z na jdu ją  więc 
w spólną drogę ucieczki. Im więcej to­
mów, im więcej stron —  tem  lepiej. 
Życie w ydaje  się solidne, pew ne, nie­
skończone.

Jest w ielką szkodą dla powieści 
cyklicznych czy wielotom owych, że 
każda ich część ukazuje się osobno, 
że na następną trzeba czekać niekie­
dy rok, dw a i więcej. Nie m ożna w te­
dy  w ydać określonego sądu ani o po­
szczególnej części ani o całości. K aż­
dą  z nich inaczej przeżywaliśm y, cze­
go innego spodziew aliśm y się, a co 
innego znajdujem y —  zanika logicz­
na ciągłość, tracim y perspektyw ę. 
Spodziew am  się, że inny sąd m usiał­
bym  w ydać o cyklu powieściowym  
Ew y Szelburg Z arem biny  „M atka Ju ­
dasza", gdybym  znał odrazu całość, 
niż teraz, gdy znam  dopiero dwie 
części: „W ędrów kę Jo an n y "  i „L u­
dzi z w o sk u "* )- T ę pierw szą pozna­
łem przed  rokiem  i byłem  oczarow a­
ny, zachw ycony —  nie w stydzę się 
tych patetycznych słów, bo  w yrażają 
one najlepiej m ój ówczesny stan po 
jej przeczytaniu. Część drugą —  „L u­
dzi z w osku" przeczytałem  obecnie, 
jednak  już bez zachwytu. W yznaję to 
również szczerze. Joanna  osiągnęła 
punk t kulm inacyjny przed  spo tka­
niem  K aja  —  od czasu ich m ałżeń­
stw a nastąp iło  obniżenie nastroju, o-

*)  Ew a Szelburg Z arem bina: 
L u d z i e  z w o s k u ,  z cyklu 
„M atk a  Ju d asza", W arszaw a, G e­
be thner i W olff, str. 355.



N O W E  C Z A S Y

Ostatnie „spotkanie z brzozą"*)
Dziwne to uczucie stać p rzed  p ro ­

giem ostatecznej dojrzałości poety, 
k iedy  m a się niezbitą pew ność, że już 
z tam tej strony nie padn ie  żadne sło­
w o ani dźwięk, k tóry  zespoliłby roz­
siany i bogaty  świat w  kształt silnie 
narysow any. Ni m niej ni więcej jest 
to dla spadkobierców  —  strata  nie­
pow etow ana, tem bardziej, że w u- 
ciążliwej w ędrów ce, jaką  jest choćby 
tylko przypadkow e odkrycie właści­
wego sensu rzeczy czy zjawisk (n ie 
m ówiąc już o św iadom ej pracy tw ór­
czej ) ,  w  nielicznych w ypadkach  ty l­
ko, indyw iduum  znajdu je  w spólną 
m owę z o taczającym  go światem, 
sprow adza go do siebie, względnie 
kom unikuje innym  sw oją konieczną 
egzystencję. Porozum ienie to, nieza­
leżne od ilości m etafor, nie pozosta­
jące w  żadnym  związku z rdzeniem , 
w okół k tórego narasta  m asyw słow a 
lub wizji rozstrzyga o po trzeb ie  tej 
czy innej poezji, przem aw ia za jej 
posłannictw em , nakazuje upow szech­
nianie. L iryka, jako  jeden  z najczę­
ściej spotykanych gatunków  poezji, 
zwłaszcza liryka zdecydow anie osobi­
sta w yjątkow o tylko przekracza de- 
m arkacyjną linję, jak ą  sąsiaduje i gra­
niczy tw órca z czytelnikiem . W tedy  
w łaśnie przez jakieś n iepojęte p o d p o ­
rządkow anie się jednego  organizm u 
drugiem u, przez wym ieszanie i stop ie­
nie się dwu sfer, pow staje  związek, 
o k tórego celowości czy w artości nie- 
istotnem  b y łoby  rozstrzygać. W ystar­
czy stw ierdzenie, że taki związek za­
istniał. Zwycięstwo sugestji słow a i to 
słowa, w  którem  nie tkwi bezpośre­
dnio nurt jakiejś w spólnej wszystkim  
rzeczywistości odczuw alnej jest poza­
tem  wyższe o tyle, o ile poeta, nie 
ho łdując łatwiźnie, a stroniąc od u- 
m yślnej niezwykłości, m ocą swojej 
indyw idualności przyw iązuje do sie­
bie przypadkow ego przechodnia i 
prow adzi go na brzeg iluzji. T am  d o ­
konu ją  się przem iany, w  których już 
tw órca byw a nieobecny.

Z anim  jed n ak  z bezw ładu ele­
m entów , tkwiących w kinetycznym  
stanie napięcia i oczekiwania poeta  
w yłoni i uform uje świat ponadrze- 
czywisty, będzie jak  B ronisław  Lu­
dwik Michalski zatrzym yw ał się na

* ) Bronisław  Ludw ik M ichalski: 
Spotkanie  z brzozą. W arszaw a 1936. 
F. Hoesick.

(D okończenie artyku łu  ze str. 4*tej).
siągniętego w  przedstaw ieniu w ęd ró ­
w ek Joanny. Poprostu  —  Jo an n a  tra­
fiła obecnie nie w  swój świat. In­
stynkt, krew , k tó rą  ciągle czuje i o 
k tó re j myśli, w ydaje  się obca i nie­
po trzebna. ,,O h! —  mówi gw ałtow ­
nie Jo an n a  —  w e m nie jest krew. 
K rew  jest. Co chcecie więcej, aby  by­
ło we m nie?

A uto rka  nie dała sobie rady. Mi­
m o w szystko w oświetleniu spraw  
społecznych, k tó re  zajm ują niem al 
całą treść „Ludzi z w osku", b rak  p o ­
głębienia intelektualnego. Instynktem  
nie m ożna wszystkiego wyjaśnić. 
S tąd  powieści b rak  kośćca, b rak  ow e­
go nastro ju , k tó ry  w iązał w całość 
„W ędrów kę Jo an n y ".

O dczuw ać się da je  rów nież pe­
w ien pośpiech w  opracow aniu, w nie- 
odczuciu i niedom yśleniu wszystkich 
zagadnień. W ysiłek artystyczny ja k ­
by  osłabł ---  coś się załam ało, odczu­
w a się niedostatek  idei, myśli p rze­
w odniej.

Jo an n a  teraz nie w ędruje, ale 
b łądzi.

N achodzą m nie wątpliwości, czy 
jestem  spraw iedliw y, w ydajać taki 
sąd  o „L udziach z w osku". M am  na­
dzieję, że go zmienię, gdy  przeczytam  
część trzecią —  „W  ogniu". M oże 
wiele kw estyj da się sprostow ać, w ie­
le wątpliw ości wyjaśnić.

P ióro autorki jest, jak  p rzedtem  
  niezaw odne. Styl w łasny i orygi­
nalny. Nie znajdu jem y je d n a k  wiele 
takich scen, k tó reby  stały się takiem  
przeżyciem , jak  np. pa len ie  szczu­
rów  lub obcięcie w łosów  Joanny. D o­
rów nyw a im w  pew nym  stopniu sce­
n a  śmierci Bocianichy, lub też n iektó­
re  obrazy  w W arszaw 'e, w dom u T e ­
resy i na ulicy. W  nich się kry je  isto ta 
tw órczości Szelburg Z arem biny , jej 
swoistość i niesam ow ita oryginalność.

Poczekajm y jed n ak  na całość 
„M atk i Ju d asza". K to nią będzie? 
C órka Jo an n y  i K aja —  Salom ea?

Karol Kuryluk.

etapach tej jedynej drogi, będzie jak 
ślepiec przez zew nętrzną okrywę szu­
kać ukrytego kształtu, aby ledwie za­
częte objaw ienie doprow adzić do 
granic ostrych, zarysów  ostatecznych 
i trw ałych.

„gronem  czerw onem  z gorącą spie­
kotą  i m ęką w arg

oczekujem y po rodu  i końca"...
(„W iśn ie ")

Tkw i w tem  pow iedzeniu duży 
ładunek  zmysłowości, k tó rą  zwykł się 
posługiw ać M ichalski w  pierwszej 
konfrontacji ze zjawiskiem. Czułym  
naskórkiem  głęboko tkwiącej choć 
żywej św iadom ości zbliża się do m a- 
terji, deform uje ją  gorącem  tchnie­
niem  twórczej radości, rozszczepia 
spokojne oblicze p rzyrody  na tysiące 
blasków , zapachów , wizyj, woni i od­
głosów, po to  aby stanąw szy raptem  
w obec w łasnych odkryć, popaść w  
wieczystą zadum ę. Z adum y tej nie 
dostrzeżem y jeszcze w pierwszych je ­
go u tw orach zaw artych w  zbiorze 
„W czoraj" . W  nich p oeta  narazie ak­
cep tu je  specyficzne dla siebie tło, 
zdobyw a język, p rzedosta je  się przez 
napiętrzony w ał opornego m aterja łu ; 
więc będzie niekiedy poraź drugi 
przem ierzać zdoby te  już pozycje, b ę ­
dzie śladem  swego osobistego p rzy ja ­
ciela Z ah radn ika  wielbić śm ierć jako 
pom ost w drodze  do wieczności; ale 
naw et tu, da w yraz swoistej in terp re­
tacji św iata zew nętrznego, znajdzie 
jego w ieloznaczność i zróżnicow anie.

W  „Spotkaniu  z b rzo zą"  odcho­
dzi od tego zachwytu, k tóry  pozw a­
lał mu, choćby tylko dla sam ego opa­
trzenia estetyzującego, przetw arzać 
obfity  surowiec wszechświata. Z a ­
czyna w idzieć siebie, zakutego w 
nieuchronność przeznaczenia czy p o ­
słannictw a. Już nie sam a m iłość jest 
m u tow arzyszem  w  tw orzeniu now e­
go obrazu, ale i nienawiść.

W  dążeniu do zniszczenia 
i unicestw ienia osobistej istności, 
niby życiodajne zastrzyki, następują  
w ielokro tne narodziny  w wierszach, 
k tó re  czekają w przestrzeni. Skoro
przestrzeń ---- zatem  zapełniający ją
k ra jobraz  stanie się odpow iednikiem  
w ew nętrznego stanu poety ; na  k ra jo ­
brazie  więc no tu je  żywiołową, po n o ­
szącą go m łodość, rezygnację, zadu­
m ę i bunt. Spotykając się z brzozą, 
w  k tórej kształcie lokuje ideał ciem­
ności i snu rzeczy, błaga o w yzw ole­
nie z grozy życia i śmierci. O  cóż 
chodzi poecie? Czy o jakieś kosmicz­
ne rozpłynięcie się, bezgraniczną 
bezistność, czy o życie, pozbaw ione 
tragicznych trybów , o k tó re  trudno 
zazębić się nieprzygotow anem u i sła­
bem u tw orow i z m gły? Z d a je  się o to 
drugie. „B oże Przem ian szumiący pod
skórą ---  w ciał przypływ ie, w  ogniu
spojrzeń  o b u "... —  w oła po e ta  do

swego Boga i tem  w ołaniem  obwie­
szcza, że właściwie o to m u  chodzi. 
O  zachow anie wrażliwości na przygo­
dę, jak ą  m u na każdym  kroku gotuje
lo . , naw et w  złem  dobry, naw et w 
trudnościach —  błogosław iony. S ta­
wanie się w okół poe ty  jest już d o sta ­
teczną potrzebą  istnienia, choćby się 
tylko było niem ym  jego świadkiem , 
wiszącym m iędzy jed n ą  a drugą jas­
krawością. Ekstrem izm  jest w ybitną 
cechą tej twórczości, k tórej b rak  je d ­
nej płaszczyzny, jedynego tylko spo­
sobu patrzenia w trakcie dokonyw a­
nia się przem ian. Z  jednej strony a- 
firm acja, z drugiej negacja istnienia, 
pozbaw ionego sensu, zakończonego 
pustą kropka —  śmiercią. Z  jednej 
strony —  radość tw orzenia —  z d ru ­
giej niewiara. Często dośw iadcza się 
uczucia jakgdyby  źródło  siły zap ład - 
niającej tkwiło w  sam ym  poecie, nie­
kiedy on sam stw ierdza, że:

„ ...Jesteśm y  jed n ą  fala, w czy­
imś potężnym  rozum ie 

pędem , k tórego ni cofnąć —  pę­
dem , którego ni w strzym ać".

T en  nieokreślony stosunek, ta 
n ieustanna zm ienność służy za obro­
nę przeciw  rzeczom  gorzkim , a tru d ­
nym  do odepchnięcia. Poza granica­
mi wszystkiego, co p o e ta  m oże ogar­
nąć i ob jąć „d łońm i czułości" —  jest 
inne istnienie, k tó re  przeczy tem u 
pierwszem u, najpraw dziw szem u i na j­
bardziej spraw dzalnem u.

„ ...ty lk o  ogrom nie żal, że drzew a... 
i m roczna gęsta glina... 
że nie przypom nisz mi, 
jak  pachnie m aj i słowik 
że nie przypom nisz zły 
w  krzem iennej sw ojej m ow ie 

tych nut 
tych złud

m ój najsm utniejszy Boże...

kończy swą twórczość wierszem  na­
pisanym  tuż przed  tragicznym  w y­
padkiem , tuż p rzed  odejściem  na 
„tragiczny ląd " .

T a efem eryczna, szczupła i nieu- 
kształtow ana twórczość M ichalskiego 
mieści jed n ak  w  sobie wszelkie zna­
m iona szczerego określenia w łasnego 
świata poezji, nazw ania swej egzy­
stencji właściwem  imieniem, jest w y­
dobyciem  się z m roku zjawisk. Sens, 
w ynikający, często już z sam ej m u­
zyczności słowa, decyduje o wartości 
śpiew anych praw d. D la poety  najp il­
niejszych. D la nas urzekających.

Tuż, p rzed  dojrzałością, poeta 
odszedł. Nie zdołał objąć w szechbo- 
gatego świata, ani też sam w nim się 
zmieścić. „Skoszony sierpem  rozpa­
czy" musiał odejść, nie bez żalu, że 
niew ypow iedziane strofy, n iezdarzone 
zdarzenia b ę d ą  sam e dokonyw ać się 
po opuszczonej stronie, jak ą  by ła  
św iadom ość w łasnego bytu.

Stanisław Rogowski.

Deflacja w agonji

♦

KONKURS POETYCKI „NOWYCH CZASÓW"
R E D A K C JA  „N O W Y C H  C Z A SÓ W 1* Ł Ą C Z N IE  Z R O Z G Ł O ŚN IĄ  
„PO LSK IE G O  R A D JA 11 W E LW O W IE  O G Ł A SZ A  K O N K U R S  PO ETY C K I 
D L A  M Ł O D Y C H  PO ET Ó W .

W A R U N K I K O N K U R S U :
PU N K T E M  W Y JŚC IA  M A  BYC JA K IK O LW IE K , W  D O W O L N Y  SPO* 
SÓB O P R A C O W A N Y  LITER A C K O  T EM A T  Z W IĄ Z A N Y  Z R A D JE M  
(N P. SPEAKER, M IK R O FO N  L U B  T P .) ; P O Z O S T A W IA  SIĘ SW O B O D Ę  
W  W Y BO R ZE T E G O  T E M A T U  I JE G O  PO ETY C K IEM  W Y ZY SK A N IU , 
JA K  R Ó W N IE Ż  W  FO R M IE U T W O R U , Z TEM , ZE R O Z M IA R  
U T W O R U  N IE  M O Z Ę  PR ZE K R A C Z A Ć  100 W IERSZY .

N A G R O D A  W Y N O S I  Z Ł .  1 0 0
JU R Y  K O N K U R SU  Z A S T R Z E G A  SO BIE PR A W O  D O W O L N E G O  
PO D Z IA Ł U  TEJ K W O T Y  N P. N A  TR ZY  N A G R O D Y  W  K W O C IE  
ZŁ. 50, 30 i 20, D W IE  PO  50 ZŁ. LUB JE D N Ą  W  K W O C IE  100 ZL. 
PO ZA T EM  W IERSZE N A G R O D Z O N E , D R U K O W A N E  B Ę D Ą  W  „NO* 
W Y C H  C Z A S A C H 11 N A  N O R M A L N Y C H  W A R U N K A C H  PRZYJ Ę* 
T Y C H  W  T EM  PIŚM IE O R A Z  N A D A N E  PR ZEZ R A D JO  W  SPECJAŁ* 
N E J A U D Y C JI P O Ś W IĘ C O N E J L A U R E A T O M  K O N K U R S U .

O S T A T E C Z N Y  T ER M IN  N A D S Y Ł A N IA  PR A C  
U PŁY W A  Z D N IE M  10=GO M A JA  B. R. 

U T W O R Y  W IN N Y  BYC O PA T R Z O N E  G O D Ł E M ; W  O SO B N E J KO* 
PERCIE O P A T R Z O N E J TEM  SA M EM  G O D ŁEM  N A L E ŻY  P O D A Ć  
IM IĘ, N A Z W ISK O  I D O K Ł A D N Y  A D R ES. -  R O Z ST R Z Y G N IĘ C IE  
K O N K U R S U  Z O S T A N IE  P O D A N E  W  N U M E R Z E  Z  15*GO M A JA . — 
LISTY  (Z D O PIS EM „K O N K U R S iPOETYCKI) K IE R O W A Ć  N A L E ŻY  
P O D  A D R ESEM  „N O W Y C H  C Z A SÓ W ", LW Ó W , R U T O W SK IE G O  8.

W  SK ŁA D  S Ą D U  K O N K U R SO W E G O  W C H O D Z Ą  PRZEDSTAW I* 
CIELE PO LSK IEG O  R A D JA , R ED A K C JI „N O W Y C H  C Z A SÓ W 11, 
I M ŁO D EJ LITER A TU R Y  L W O W A : DYR. JA N U S Z  ŻUŁAW SKI*
W IK T O R  B U D Z Y Ń SK I, JER ZY  T E PA ; D R. STEFA N  M ĘK A R SK I; 
T A D E U S Z  H O L L EN D E R , W ILH ELM  K O R A B IO W SK I, ST A N ISŁ A W  
R O G O W SK I.

NIE MOŻNA PŁYNĄĆ POD PRĄD  
DUCHA CZASU.

Pos. Stpiczyński nie napisał arty ­
kułu, pośw ięconego w ydarzeniom  na 
ulicach Lwowa. N atom iast w ydarze­
nia te  skłoniły go do w ydania bezape­
lacyjnego w yroku na ponury  system  
deflacyjny, k tórego kunsztow na archi­
tek tura  w ogniu życiowej p róby  ro z­
p ad a  się w gruzy.

S truna deflacyjnej kuracji nasze­
go gospodarstw a narodow ego została 
fataln ie przeciągnięta. W ystarczy po ­
w ołać się n a  nastrój panujący  w  k ra ­
ju, zd radzający  stan powszechnego 
już w yczerpania cierpliwości w  zno­
szeniu skutków  dok tryny  „zaciskania 
p a sa "  dla odbudow y podstaw  gospo­
darki liberalnej.

M ożna przy  pom ocy argum entów  
kazuistycznych, polem izow ać na te­
m at oceny gospodarczych skutków  o- 
peracji deflacyjnej. Lecz nie m a już 
m iejsca na polem ikę o jej skutkach 
p ychicznych w  społeczeństw ie, a  ten 
m om ent p rzesądza o wszystkiem . Z a­
burzenia w  całym  kraju  na  tle  głodu 
p racy  i chleba p rzybierają  stopniow o 
ch arak te r fali rewolucji przeciw  dok ­
trynie deflacyjnej, a takując w  kon­
sekw encji m aterja lne fundam enty  
wszystkich jej zasad, także, niestety, 
i słusznych. Stoim y dzisiaj w obec n ie­
bezpieczeństw a, że z w iny przeciąg­
nięcia struny, nie zdo łam y ocal ć p o ­
zytywnych dorobków  pięciu lat gło­
dowania, tych, k tóre, w  pew nej przy­
najm niej m ierze, uspraw iedliw iały 
ponoszone ofiary.

P rogram y praktycznego działania 
muszą się liczyć przedew szystkiem  z 
interesem  żywego narodu, a nie ab ­
strakcyjnej teorji. Z  chwilą, gdy na­
ród, a w danym  w ypadku  organizm  
gospodarstw a narodow ego, nie wy­
trzym uje skutków  pew nego p rogra­
mu, jest on zły. Oczywiście program , 
nie n aró d . Co gorsza: sta je  się w y­
raźnie szkodliwy, poniew aż w  p rak ­
tycznej rzeczywistości m om enty  go­
spodarcze są uw arunkow ane przez 
m om enty  psychologiczne. N ajogól­
niejszy i gospodarczo najlepiej uza­
sadniony plan kapitalizacji p ryw at­
nej, z chwilą gdy  zaczyna budzić nie­
pokój o jutro, m oże w konsekw encji 
sparaliżow ać procesy kapitalizacyjne, 
m im o, iż p lan  zachow ał teoretyczną 
słuszność.

P lan deflacyjny jest już dzisiaj 
w yraźnie szkodliwy, poniew aż m a 
przeciw  sobie zm obilizow aną opinję 
kraju, przyczem  w śród m as pracow ­
niczych zjaw iły się nastro je  despe­
rackie.

N iema przed  nam i innej drogi, 
jak  szukać rozw iązań praktycznych a 
nie teoretycznych. Nie w olno nam  
się łudzić, jesteśm y —  przyna j­
m niej w Europie —  w  fazie pełnego 
rozw oju autarkji w  stosunkach eko­
nom icznych, będącej naturalną kon­
sekw encją niepew ności w  stosunkach 
politycznych i nie zanosi się na 
zm ianę w tym  układzie stosunków . 
Nie m am y też żadnej pewności, czy 
nie rozsadzi go nag rom adzony  przez 
n arody  potencjał siły. W  żadnym  w y­
p adku  dalsze płynięcie p o d  p rąd  te ­
go ducha czasu, nie w ydaje  się być 
dla nas ani możliwe ani pożyteczne. 
A  taka decyzja dopiero pozw oli nam  
myśleć o planie ruszenia z m artw ego 
punktu.

WCZORAJSZY LIBERAŁ 
APOSTOŁEM GOSPODARKI 

PLANOWEJ.
Bojow ym  kom batan tem  an tyde- 

flacjonistów  stał się dziś prof. S tani­
sław G rabski, do n iedaw na jeszcze 
w ym ow ny i sztandarow y rzecznik za­
sad klasycznej ekonom ji liberalnej. 
I podobn ie  jak  przed  laty  kilku jesz­
cze ilustrow ał sw oje przekonania li­
bera lne  przykładam i państw  prospe­
rujących na liberaliźm ie gospodar­
czym, tak  dziś, w róg śm iertelny Smi­
th ‘a, R iccard ‘a i Mili a, sta je  się żar­
liwym apostołem  tak  potęp ianej i iro­
nizow anej niegdyś przez siebie —  go­
spodark i olanow ej.

Co prof. G rabskiego przekonało  
do gospodarki planow ej ? O to  fakt, 
że dzięki stosowaniu jej, szereg 
państw  przezw yciężył kryzys. Ba! 
prof. G rabski tw ierdzi z w rodzoną 
m u arbitralnością, że „kryzysu świa­

towego już n iem a". T rw a jed n ak  na­
dal nasza po lska bieda.

O tóż dalej iść po dotychczasowej 
d rodze  —  zdaniem  lwowskiego eko-

Ostrzeżenie!
Z  dniem  15 październ ika 1935 

uniew ażniono akw izytorskie upo ­
w ażnienia do przyjm ow ania p re ­
num erat na rzecz naszego pism a.

Ponieważ obecnie zupełnie za­
przestano akwizycji prenumerat, 
przestrzegamy przed grasującymi 
oszustami.

P renum eraty  należy w płacać 
jedyn ie  za pośrednictw em  p rzek a­
zów  rozrachunkow ych.

Administracja 
„Nowych Czasów"

nom isty  —  nie sposób. D alsze zaci­
skanie pasa —  głosi prof. G rabski 
zgodnie z p . Stpiczyńskim  —  prow a­
dzi do katastrofy. Że trzeba  zatrudnić 
bezrobotnych , zm otoryzow ać kraj, 
zwiększyć siłę płatniczą społeczeństw a 
—  uznają to  już wszyscy, prócz grup­
ki doktrynerów  „rów now agi", choć­
b y  prow adziła  ona do rów nania 
w szystkiego i wszystkich na coraz niż­
szym poziom ie pow szechnego n iedo­
statku.

Z asłanienie się brakiem  p ieniędzy 
nie przekona bezrobotnych, że p o ­
winni spokojnie jeszcze przez 20 lat 
przym ierać głodem , aż póki „n a tu ­
ralny rozwój kapita lizac ji"  nie stw o­
rzy dostatecznych dla zatrudnienia 
całego przyrostu  ludności sił w ytw ór­
czych. A  tem  m niej nie skłoni ono 
naszych nieprzyjaciół, b y  odłożyli 
swe w rogie w obec nas zam iary  aż do 
czasu, gdy  nagrom adzim y dość osz­
czędności dla dorów nania im m otory­
zacją kra ju  i arm ji. „T rzeba  w ybierać, 
co dla nas w ażniejsze: czy trw anie 
bez eksperym entów  w ustroju, w  k tó ­
rym cały  gospodarczy rozw ój narodu  
ograniczony jest z góry  rozm iaram i 
pryw atnej kapitalizacji, niew ystarcza­
jącej u nas w latach najlepszej naw et 
kon junktury  d la  zatrudnienia ponad  
jed n ą  trzecią naszego przyrostu lud­
ności —  czy też likw idacja bezro b o ­
cia, dogonienie ( ! ? ) państw  zachod­
nich inw estycjam i produkcyjnem i, 
podnoszącem i pow szechny dobrobyt, 
dorów nanie sąsiadom  technicznem  
zaopatrzeniem  arm ji".

P rof. G rabski podkreśla  skutki, 
jak ie  na zachodzie osiągnęła dok tryna  
deflacyjna, a jak ie  praktyczna polity­
ka „nakręcan ia  kon junk tu ry".

Są państw a, k tóre  ostatniem i laty 
za naczelny cel swej polityki ekono­
micznej uznały u trzym anie siły na­
bywczej swego pieniądza. Są to pań­
stw a t. zw. b loku złotego, F rancja , 
H oland ja , Szw ajcarja. Inne na pierw - 
szem m iejscu w hierarcbji swych ce­
lów  postaw iły ożywienie życia gospo­
darczego i usunięcie bezrobocia. Są to 
państw a bloku sterlingow ego z A n - 
glją na czele, oraz Niem cy hitlerow ­
skie i S tany Z jednoczone.

Porów nyw ując w skaźniki p ro d u k ­
cji przem ysłow ej tych wszystkich 
państw , stw ierdzam y:

1. w e F rancji w 1933 r. indeks 
produkcji w porów naniu  z 1929 r. 
w ynosił 76, p o d  koniec 1935 —  już
tylko 68, w  H o land ji w 1933 r. ----
69, a w 1935 r. spadł na 63.

2. W  A nglji w  tym  sam ym  cza­
sie podniósł się w skaźnik z 93 na 
1 1 0, w  Szwecji z 84 n a  1 09, w  N or- 
w egji z 93 ina 1 10, naw et w  A ustrji 
z 65 na 81 ;

3. W  Niem czech w zrósł on z 6 0  
w  1933 r., n a  101 w  listopadzie ub. 
roku.

4. W  Stanach Z jednoczonych  in­
deks przedsiębiorczości podniósł się
z 69 w  r. 1933 n a  82 w końcu 1935.

Rozw ój zatem  koniunktury , dla 
której autom atyzm u m ają  tak  olbrzy­
mi respekt nasi deflacjoniści okazał 
się dziwnie w rażliw y na p lany  i za­
m ierzenia rządów .

Czas

wnieść

prenumeratę



6 N O W E  C Z A S Y

Swoiste pojęcie „normalizacji stosunków” kultura fizyczna A
O nowego pracownika na froncie sportowym

W  num erze 75 „D iła“ z dnia 3 kw ietnia 
b . r. p. J. H . odpow iada na mój artykuł 
p. t. W ięcej d o b re j w o li, pom ieszczony w 
num erze „N ow ych C zasów " z dnia 15*go 
marca b. r.

K rótka treść tej odpow iedzi p. J. H . 
tak  się p rzedstaw ia:

W szystko co mówi w iz. Jaw orska o 
w spółpracy i w spółżyciu Polaków  z U kraś 
ińcam i jest „ b a w e łn ą  fraz e o lo g ji" .

A nalogicznie do b. ku ra to ra  p . S ikory  
i b . w izytatora p. K opacza naw ołuje wiz. 
Jaw orska do w alki ośw iatow ej społeczeń* 
stwa polskiego z U kraińcam i. N iesłusznem  
jest rozgraniczenie ro li w izy tatora  o d  roli 
w iceprezesa T. S. L. — skoro — jak  stwier* 
dza p. wiz. B łażew ski — reprezentanci 
w ładz szkolnych pracują w polskich or* 
ganizacjach ośw iatow ych.

* ¥*
Bezcelowem w ydaje mi się rozprawia* 

nie się z cytatam i „D ila" z artykułów  p. 
S ikory i p. Kopacza.

M ogę jedyn ie  przypom nieć zasadę, iż 
„si duo faciunt idem — non est idem ". 
R ów nież bezcelow e w ydaje mi się dalsze 
tłum aczenie redakcji „Dila" różnicy mię* 
dzy działalnością w izytatora K uratorjum  
a w iceprezesa T. S. L. Z by t w ygodny jest 
ten argum ent panu  J. H ., by  się go wy* 
zbył. N atom iast uważam, iż ta  polem ika 
„D ila" ze m ną ma jedną d ob rą  stronę: 
pozw ala w yjaśnić pojęcie „ n o rm a lizac ji 
s to su n k ó w "  m iędzy Polakam i a Ukraiń* 
cami — pojęcie bardzo  sw oiście przez 
„D ilo" in terpretow ane.

Tak, jak  „D iło" tę sprawę ujm uje, nor* 
m alizacja stosunków  polegać ma na tem, 
że U kraińcy  p row adzą w dalszym  ciągu 
jak  najintensyw niejszą pracę w k ierunku 
uśw iadom ienia narodow ego swego spole* 
czeństwa za pośrednictw em  ukraińskich 
organizacyj gospodarczych, kulturalno* 
ośw iatow ych i politycznych (korzystają* 
cych często z subw eneyj państw ow ych) — 
natom iast organizacje polskie w imię idei 
w spółpracy i w spółżycia z U kraińcam i ma* 
ją  zaniechać swej p racy w kierunku  pod* 
noszenia życia gospodarczego i kultural* 
nego swego narodu . A  d a le j: R ząd ma się 
w yrzec w szelkiej p racy w ychow aw czej w 
stosunku do obyw ateli ukraińskiej naro* 
dow ości — pożostaw iając ją  ukraińskim  
organizacjom .

O ryginalna ta in terpre tacja  pojęcia 
„norm alizacji stosunków " spotkać się mu* 
si ze strony  społeczeństw a polskiego z jak 
n a js iln ie jszy m  sprzeciw em .

N ie w yrzekną się organizacje polskie 
p racy nad  podniesieniem  poziom u kultu* 

ralnego społeczeństw a polskiego, bo  pra* 
ca ta  jest ich obow iązkiem  — obowiąz* 
kiem  nabierającym  w obecnej chwili mo* 
Cy nakazu w łaśnie z tego pow odu, iż „nor* 
m alizacja stosunków " m iędzy Polakam i a 
U kraińcam i w ym aga — jak  to  już tluma* 
czyłam i w przem ów ieniu radjow em  i ata* 
kow anym  przez „D iło" artykule — wyso* 
kiego poziom u kulturalnego  polskiego na* 
ro d u  i należytego, do w spółżycia i współ* 
pracy z U kraińcam i nastaw ienia. N ie ode* 
pchnie K uratorjum  O. S. L. U kraińca, 
zgłaszającego się na K ursy dla dorosłych,

urządzane przez K uratorjum  — poniew aż 
i praw em  i obow iązkiem  państw ow ych 
w ładz szkolnych jest troska o podniesie* 
nie poziom u ośw iaty i ku ltu ry  wszystkich 
obyw ateli — a wiec i U kraińców .

Interpretacja „D ila" „norm alizacji sto* 
sunków " prow adzi mimowoli na myśl wy* 
rażenia w artykule „D ila" z niedaw nej 
przeszłości o „nożu za cholewą" i „ka* 
m ieniu za pazuchą" — stawiając p o d  wiel* 
kim znakiem  zapytania szczerość intencyj 
pokojow ych — jeśli nie U kraińców  — 
i nie „D ila", to  w każdym  razie autora 
artykułu . I jeśli do kogo i do czego — to 
w łaśnie do artyku łu  i jego autora można

H — I M M ł U n — IM
Przed sezonem wyścigowym 

we Lwowie.
T e g o ro c z n y  p ro g r a m  w y śc ig ó w  k o n n y c h  

M ało p o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  Z a c h ę ty  d o  H o ­
d o w li K o n i w e  L w o w ie  o b e jm u je  50 d n i w y ­
śc ig o w y c h  p o d z ie lo n y ch  w  n a s tę p u ją c y  s p o ­
s ó b : sez o n y  I - s z y  i I l - g i  w io s e n n y  26 d n i 
w y śc ig o w y c h , p o c z ą te k  10 -teg o  m a ja  do  7-go 
l ip c a  w łączn ie , o ra z  d w a  sez o n y  je s ie n n e  24  ̂
d n i w y śc ig o w e  od 23 s ie r p n ia  do  15 p a ź d z ie r ­
n ik a  w łączn ie .

W  p ro g r a m ie  w  s to s u n k u  do  ro k u  u b ie g ­
łe g o  w p ro w a d zo n o  z m ia n y : s k a s o w a n o  z u p e ł­
n ie  w y śc ig i s p rz e d a ż n e  p ra w d o p o d o b n ie  z p o ­
w o d u  b r a k u  r e f le k ta n tó w  n a  zw y c ię sk ie  k o n ie  
z w y śc ig ó w  s p rz e d a ż n y c h  —  p o s u n ię c ie  to  n a ­
le ży  u w aża ć  za  b a rd z o  s łu sz n e , g d y ż  j a k  w i­
d z im y  d a le j, z a m ia s t  w y śc ig ó w  sp rz e d a ż n y c h  
d o d a n o  14 w y śc ig ó w  k a te g o r jo w y c h , co d a  
zn ac z n ie  w ię ce j m o ż liw o śc i i z a s ili  s ta jn ie  p o ­
s ia d a ją c e  k o n ie  4 - te j  i 3 -c ie j k a te g o r j i .  D la  
u m o ż liw ie n ia  b ie g a n ia  le p sz y m  k o n io m  p o ­
c zą w szy  ju ż  o d  4 - te j  k a te g o r j i  w y śc ig ó w  p ła ­
s k ic h  ro z sze rz o n o  d o ln ą  g ra n ic ę  z a g r a ń  j e d ­
n o c ze śn ie  o b n iż a ją c  g ó rn ą  g ra n ic ę  z a g r a ń  o
1.000 zł. a  ty m s a m e m  z m u sz a ją c  b a rd z o  d o ­
b r e  k o n ie  do  o d b y w a n ia  p ró b  h o d o w la n y c h  n a  
to rz e  sto łecznym i. Z m n ie jsz o n o  n ieco  d o ta c ję  
w y śc ig ó w  p o z a k a te g o r jo w y c h  im ie n n y c h  p o ­
z o s ta w ia ją c  tę  s a m ą  ich  ilo ść . M am y  w ra ż en ie , 
że p o c ią g n ię c ie  to  j e s t  b a rd z o  s łu sz n e  ze 
w z g lę d u  n a  to , że  szczęś liw có w , k tó rz y  m o g ą  
w y g ra ć  im ie n n y  w y ś c ig  p o z a k a te g o r jo w y  je s t  
ty lk o  p a ru , p o d s ta w ą  z aś  e g z y s te n c ji  s ta je n  
s ą  w y śc ig i k a te g o r jo w e , n a  k tó ry c h  j e s t  o p a r ­
t y  c a ły  c ię ż a r  p ro g r a m u  i ła tw ie j  j e s t  p o g o ­
d z ić  s ię  z m y ś lą , że w y ś c ig  p o z a k a te g o r jo w y  
j e s t  n iż e j d o to w a n y , n iż  b y ć  z m u sz o n y m  do 
o trz y m y w a n ia  w e  w s z y s tk ic h  g o n itw a c h  w y ­
g ra n y c h  su m  z m n ie jsz o n y c h  o 10% ja k  to  
m ia ło  m ie js c e  w  ro k u  u b ie g ły m . N a s tę p n ie  
s k a s o w a n o  p ra w ie  z u p e łn ie  g o n itw y  g e n tle -  
m a ń sk ie , p o z o s ta w ia ją c  ty lk o  d w ie  g o n itw y  
„ M il i ta r y ” i s te e p le -c h a se  im . 14 p. u łan ó w .

S m u tn y  te n  o b ja w  j e s t  p ra w d o p o d o b n ie  
w y w o ła n y  k o n ie c zn o śc ią , t. j .  b ra k ie m  je ź d ź ­
ców  - g e n tle m a n ó w .

W ię k sz e  n a g ro d y  p r z y p a d a ją  d n ia  7 -m ego  
c ze rw c a : n a g ro d a  im . F e l ik s a  S c a z ig h in o  i 
s te e p le -c h a s e  im . G en. R o b e r ta  h r .  L a m e z a n - 
S a lin 's ,  14-go c z e rw c a  n a g ro d a  „ O r lą t” i n a ­
g ro d a  „ M il i ta ry ” A r ty le r j i  K o n n e j. D n ia  21-go 
cze rw c a  „ D erb y "  A ra b sk ie ,  n a g ro d a  im . J a n a  
h r .  T a rn o w s k ie g o  i  s te e p le -c h a s e  im . W ilh e l­
m a  h r .  S ie m ie ń s k ie g o  L e w ick ieg o , 28 cze rw ca  
n a g ro d a  „ F o rw a rd a ” i n a g ro d a  „ Ja rc z o w ie c ” 
o ra z  d n ia  5 l ip c a  n a g ro d a  im . J u l ju s z a  h r .  
D z ied u sz y ck ie g o  „ O ak s”, n a g ro d a  im . S ta n i­
s ła w a  W o to w sk ie g o  (P ro d u c e )  o ra z  p ło ty  n a ­

g ro d a  im . M ia s ta  L w ow a.
In o w a c ja  w  b ież ący m  r o k u  j e s t  w p ro w a ­

d zen ie  b ile tó w  s ez o n o w y c h  n ie  im ie n n y c h , 
lecz  n a  o k a z ic ie la . W p ro w a d z e n ie  ty c h  in o - 
w a c y j P u b lic z n o ś ć  w in n a  p rz y ją ć  z ra d o śc ią , 
g a y ż  o d p a d n ie  p rz y k ry  o b o w ią ze k  o k a z y w a ­
n ia  k o n tro le ro m  d o w o d ó w  o s o b is ty c h , b i le t  
z a ś  m oże  b y ć  w  k a ż d e j ch w ili w y p o ż y czo n y  
lu b  o d s tą p io n y  in n e j  o so b ie  bez  w y w o ła n ia  
ż a d n y c h  p rz y k ry c h  n a s tę p s tw .

odnieść określenie „baw ełna frazeologji", 
gdy idzie o głoszone przez niego ugodo* 
we ideje. D la mnie natom iast idea współ* 
życia i w spółpracy Polaków  z U kraińcam i 
jest re a ln ą  p ra w d ą  z tkwiącym w niej na* 
kazem  realizacji.

M ożna dalej tak  postaw ić sprawę jak 
au to r artykułu , iż u rzędnik  ma być wy* 
p rany  z wszelkich uczuć narodow ych — 
a przynajm niej nie przejaw iać ich w swej 
działalności — ale w takim  razie trzeba 
zagadnienie to  przem yśleć do końca, trze* 
ba  przew idzieć wszystkie jego konsekwen* 
cje. Jeśli taki punk t m iałby się znaleźć w 
polskiej pragm atyce urzędniczej — to mu* 
sia łby  on obejm ow ać w szystkich obywa* 
teli — tedy  usuw ałby on rów nież i nau* 
czycieli U kraińców  z pracy w organiza* 
cjach ukraińskich. Takie ujm ow anie „rów* 
noupraw nienia" iż Polakow i * urzędniko* 
wi nie w olno pracow ać w polskich orga* 
nizacjach, natom iast U krainiec * urzędnik 
ma wszelką w tym k ierunku sw obodę — 
przypom ina silnie tego rodzaju  m oralność, 
k tó ra  głosi, iż dobrze iest, gdy ia żabie* 
ram cudzą krow ę ,a źle, gdy mnie ją  za* 
bierają.

D la zakończenia tej nieco już przydłu* 
giej polem iki stw ierdzam :

Praca polskich organizacyj oświato* 
wych jest w yłącznie pozytyw ną. Uświada* 
mianie narodow e ludności polskiej polega 
na zapoznaw aniu  jej z tysiącletnią przesz* 
lością naszego Państw a, na popularyzo* 
w aniu w ielkiego d o robku  naszej kultury . 
N ie posługuje się ona ani negacją ani bu* 
dzeniem nienawiści do kogokolw iek i cze* 
gokolw iek. A  że kładzie tam ę wynarodo* 
w ieniu ludności polskiej, — to iest przy* 
rodzone praw o obrony , którego nik t nam 
odm ów ić nie może —  jak  i my go nikom u 
nie odm aw iam y.

W reszcie: jeśli praca organizacyj ukraś 
ińskich będzie w tym  samym stopniu  po* 
zytyw ną, — jeśli jej o rganizatorzy  wyeli* 
m inują ze swych środków  działalności 
czynnik nienawiści — w tedy dopiero  bę* 
dzie m ożna mówić o obopólnej realizacji 
idei w spółżycia — o w spółpracy nad  roz* 
w ojem  w spólnych dóbr kulturalnych.

M a rja  Jaw o rsk a .

Miejska Komunalna Kasa 
Oszczędności we Lwowiei, |

W  d n iu  6 k w ie tn ia  b . r. o d b y ło  s ię  p o ­
s ie d z e n ie  R a d y  M ie jsk ie j  K o m u n a ln e j  K a s y  
O szczęd n o śc i w e L w o w ie , n a  k tó re m  p rz y ję to  
d o  w ia d o m o śc i i z a tw ie rd z o n o  p rz e d ło ż o n e  
p rze z  Z a rz ą d  K a s y  s p ra w o z d a n ie  z j e j  d z ia ­
ła ln o ś c i o ra z  z am k n ięc ie  ra c h u n k o w e  z a  ro k  
1935.

T r w a ją c e  od  k i lk u  l a t  p rz e s ile n ie  g o s p o ­
d a rc ze  —  m im o  p e w n y c h  o z n a k  p o p ra w y  — 
ja k  ró w n ie ż  i m o m e n ty  o c h a r a k te r z e  p o li­
ty c z n y m  n a  te re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m , w  ja k ie  
r o k  u b ie g ły  o b fito w a ł, z ło ż y ły  s ię  n a  to , że 
ro k  1935 n ie  b y ł  s p e c ja ln ie  p o m y ś ln y  d la  ro z ­
w o ju  k a p i ta l iz a c j i .  M im o to  je d n a k  M ie jsk a  
K o m u n a ln a  K a s a  O szczęd n o śc i w e  L w o w ie  
o p a r ta  o ż e laz n y  k a p i ta ł  z a u fa n ia ,  z d o b y ty  
w  s p o łe c z e ń s tw ie  d łu g o le tn ią  p ra c ą , p o t r a f i ła  
w  ty m  ro k u  p o s u n ą ć  s ię  o d u ż y  k ro k  n a p rz ó d  
w  s w y m  s ta ły m  ro z w o ju , o czem  św iad c z y  
d a ls z y  w z ro s t  w k ła d ó w  oszczęd n o śc i.

S ta n  w k ła d ó w  o szczęd n o śc io w y ch  w  d n iu  
31 g r u d n ia  1935 r. w y n o s i ł  Zł. 57,021.918.47 n a  
104.503 k s iąż e c zk a c h  w k ła d k o w y ch , w y k a z u ją c  
w  s to s u n k u  d o  r o k u  p o p rz e d n ie g o  w z ro s t  o 
Zł. 1,446.486.09 i o 5.241 k s iąż eczek .

P o n ie w a ż  z a ś  w k ła d y  n a  ra c h u n k a c h  b ie ­
żący ch  o s ią g n ę ły  n a  k o n ie c  r o k u  s p ra w o z d a w ­
czego  k w o tę  Zł. 4,547.703.68, z a te m  o g ó ln y  
s ta n  w k ła d ó w  w  K a s ie  w y n o s i ł w  d n iu  31-go 
g r u d n ia  1935 r .  Zł. 61.569.622.15.

K a s a  d la  w y g o d y  s f e r  p ra c u ją c y c h , a  w  
szcz eg ó ln o śc i k u p ie c tw a  p rz e d łu ż y ła  od  1 -go  
k w ie tn ia  b . r. c za s  u rz ę d o w a n ia  w  W y d z ia le  
w k ła d k o w y m  C e n tra li  d o  g o d z in y  19.30, s k u t ­
k ie m  czego  s f e ry  te  b ę d ą  m ia ły  o b ecn ie  m o ż­
n o ś ć  u s k u te c z n ie n ia  lo k a t  po  z am k n ięc iu  
sw y c h  w a rs z ta tó w  p ra c y .

S ta łą  te n d e n c ję  ro z w o jo w ą  w y k a z u ją  o- 
b y d w a  m ie js k ie  O d d z ia ły  K a sy , a  to  p rz y  u l. 
G ró d e c k ie j 60 i ż ó łk ie w s k ie j  75 o czem  ś w ia d ­
czy  ic h  s ta n  w k ła d ó w  n a  k o n ie c  ro k u  1935, 
a  m ia n o w ic ie :
w  O d d z ie lę  L  (u l. G ró d e c k a) Zł. 4,954.847.44

II .  (ul.i Ż ó łk iew sk a ) Zł. 1,928.575.88
W  ro k u  sp ra w o z d a w c z y m  z a ła tw io n o  w  

D z ia le  w k ła d k o w y m  315.589 s t r o n  c zy li p rz e ­
c ię tn ie  p o n a d  1.000 s t r o n  d z ien n ie .

D o p is a n e  o d s e tk i  od  w k ła d ó w  w y n o sz ą  
z k o ń c em  ro k u  sp ra w o z d a w cz e g o  k w o tę  Zł. 
2,886.688.91.

J e ś l i  ch o d zi o d z ia ła ln o ś ć  k re d y to w ą  K a ­
sy , to  w  d z ia le  p o ż y cz e k  h ip o te c z n y c h  o g r a ­
n ic z y ła  s ię  o n a  .w  u b ie g ły m  ro k u  p rz e d e ­
w s z y s tk ie m  d o  u lg , j a k ie  K a s a  p o c z y n iła  w ie ­
lu  d łu ż n ik o m  w  s p ła c ie  p o życzek , u w z g lę d n ia ­
ją c  ic h  z m n ie jsz o n ą  zd o ln o ść  p ła tn ic z ą  w y ­
n ik łą  z o g o ln e j s y tu a c j i  g o s p o d a rc z e j. U lg i te  
z n a la z ły  sw ó j w y ra z  b ą d ź  to  w  p rz e d łu ż e n iu  
o k re s u  a m o rty z a c y jn e g o , b ą d ź  te ż  w  s k a p i t a ­
l iz o w a n iu  z a le g ło śc i i u d z ie la n iu  d łu ż sz e g o  o- 
k re s u  n a  s p ła tę  p o ży czk i, w re sz c ie  n a  s k o n - 
w e r to w a n iu  p o ży cz ek  w e k s lo w y c h  n a  h ip o ­
te c zn e  w  w y p a d k a c h  z a s łu g u ją c y c h  n a  u w z g lę ­
d n ie n ie .

S ta n  p o ż y czek  h ip o te c z n y c h  w y n o s i ł  z 
k o ń cem  o k re s u  sp ra w o z d a w cz e g o  853 p o ży czek

Inform acyjny kurs dla działaczy spor* 
tow ych we Lwowie ma się ku  końcow i. 
Rozpoczęte w lutym  w ykłady  w ypełniły 
60 godzin i już za parę dni nastąpi zam* 
knięc-ie tego pierwszego w dziejach spor* 
tu  polskiego kursu. Kto zetknął się czyto 
w charakterze słuchacza, czy też intereso* 
wał się bliżej kursem  z innego ty tu łu , 
może już z dzisiejszej perspektyw y wy* 
snuć pew ne w nioski.

Kurs ten by ł rzeczą now ą i może wła* 
śnie dlatego byli tacy, dla k tórych cel je* 
go by ł niezrozum iały. A  przecież stwier* 
dzić należy, że dotknął on bardzo  ważnej 
bolączki i po trzeby  naszego życia sporto* 
wego.

*
Bacznem u obserw atorow i życia naszych 

k lubów  nietrudno  zorjentow ać się, że ol* 
brzym ia część kierow ników , sekretarzy 
i t. p., dygnitarzy  k lubow ych, rekrutują* 
cych się n iejednokro tn ie  ze sfer poważ* 
ny h, właściwie nie ma należycie wyrobio* 
nego zdania o swem zasadniczem  zada* 
niu. Pana X czy Y  ogólnie szanow anego, 
w wielu w ypadkach pozostającego na eks* 
ponow anem  stanow isku, em ocjonują za* 
w ody piłkarskie bądź tenisow e, czy lekko* 
atletyczne. W pisuje się sam lub  też upro* 
szony o to, do jakiegoś k lubu , obejm uje 
m andat, wciąga się w k ierat p racy i w  naj* 
lepszej w ierze załatw ia jedną  kw estię po 
drugiej. Szereg spraw  postępujących po 
sobie absorbu je  go w zupełności tak, iż 
a lbo niem a czasu na zapoznanie się z pod* 
stawowem i zasadam i i zadaniam i sportu , 
a lbo spraw a ta przedstaw ia się jeszcze go* 
rzej, jest bow iem  przekonany, że już 
w szystko umie. R ozstrzyga wszelkie spra* 
w y w yłącznie po d  kątem  interesu klubo* 
wego opartego często na kalkulacji ku* 
pieckiej w chęci zysku — zw ykle niezgo* 
dnej z duchem  sportu  i w. f. O  sprawach 
czysto techniczno * sportow ych decyduje 
trener, a w b raku  takiego, jeden  z zawód* 
ników , — au to ry te tu  sportow ego z reguły 
niema, a często byw a i tak, że inicjuje 
w prost fantastyczne historje. Bezplano* 
wość, przypadkow ość, p ły tkość i niezna* 
jom ość właściwego celu wych. fiz. i spor*

W  d z ia le  k re d y tó w  w e k s lo w y c h  z e sk o n - 
to w a n o  w  c ią g u  ro k u  46.315 w e k s li n a  łą c zn ą  
k w o tę  Zł. 37,664.617.47. S ta n  p o r t f e lu  w e k s lo ­
w eg o  w y n o s i ł z k o ń c em  g r u d n ia  1935 ro k u  
10.572 w e k s li  n a  o g ó ln ą  k w o tę  Zł. 10,005.206.87.

J a k  ze  s p ra w o z d a n ia  Z a rz ą d u  K a s y  w y ­
n ik a , p rz y c z y n ą  z m n ie jsz e n ia  s ię  p o r tf e lu  
w e k s lo w e g o  w  s to s u n k u  do  ro k u  u b ie g łe g o  
b y ł n o to ry c z n y  b r a k  d o b re g o  m a te r ja łu  w e k s ­
low ego , k tó r y  od  d łu ż sz e g o  c za su  n a  ry n k u  
d a je  s ię  z au w aży ć .

N a leż y  t u t a j  n a d m ie n ić , że  K a s a  chcąc  
p rz y jś ć  z w y d a tn ą  p o m o c ą  sw o im  d łu ż n ik o m  
w  d z is ie js z y c h  c ię żk ic h  cza sac h , z w ła sn e j 
in ic ja ty w y  o b n iż y ła  p o c z ą w s zy  o d  1 s ty c z n ia  
1936 r. o p ro c e n to w a n ie  p o ży cz ek  w e k s lo w y c h  
n a  8%  w  s to s u n k u  ro c z n y m , a  p o ży czek  h ip o ­
te c z n y c h  n a  7%  p. a.

K o n ty n u u ją c  w  d a lsz y m  c ią g u  a k c ję  o d ­
d łu ż e n io w ą  d la  ro ln ic tw a  z a w a r ła  K a s a  do  
d n ia  31 g r u d n ia  1935 r . łą c zn ie  665 u k ła d ó w  
k o n w e rs y jn y c h  n a  B a n k  A k c e p ta c y jn y  n a  o- 
g ó łn ą  su m ę  Zł. 1,929.031.—  o ra z  8 u k ła d ó w  
p o z a  B a n k ie m  A k c e p ta c y jn y m  n a  Zł. 161.003.— . 
W  p rz y g o to w a n iu  z n a jd u je  s ię  p o n a d  400 u -

tow ego, oto bardzo  częste zjaw iska w na* 
szych organizacjach społecznych.

M iejski K om itet W . F. i P . W ., orga* 
nizując kurs działaczy, podał oficjalnie, iż 
chodzi w łaśnie o nabycie w szechstronnych 
w iadom ości i przysw ojenie działaczom  i 
k ierow nikom  sportow ym  właściwych, ra* 
cjonalnych m etod w ychowaw czych i ad* 
m inistracyjnych.

N atu ralnym  celem kursu  jest też stwo* 
rżenie środow iska działaczy, pracujących 
zapom ocą tych sam ych środków , skoordy* 
now anie w ysiłków  i w spólna wymiana 
myśli. W  praktyce kurs dał swym uczest* 
nikom  o wiele więcej.

I Począw szy od w yrobienia sobie jasne* 
go poglądu  na problem  wych. fizycznego, 
jako problem  społeczny, od zapoznania 
się z ustaw odastw em  państw ow em  w tej 
dziedzinie jak  i s truk turą  w ładz — słu* 
chacze przysw oili sobie całokształt teorji 
w. f. i sportu . Takie przedstaw ienie spra* 
w y pozw oliło  uczestnikom  kursu  na uję* 
cie całego zagadnienia w  należytej płasz* 
czyźnie. Pojęli jasno  istotę, cele i środki 
spraw y, dla której pracują. W  dziale prak* 
tycznym  zapoznano i-ch z racjonalną pra* 
cą organizacyjno * adm inistracyjną i z.

1 w ielom a gałęziam i sportu , k tó rych  nie 
znali lub  też niedoceniali. W ykłady  ilu* 
strow ano p rzy  każdej możliwej okazji na 
w zorach, starając się, nabyte w iadom ości 
m ożliw ie jak  najbardziej p rzysposobić do 
praktycznego zużytkow ania. K urs b y ł 
pew nego rodzaju  eksperym entem , k tó ry  
udał się w zupełności. K ursy takie są b . 
potrzebne, im w łaśnie p rzypada zadanie 
stw orzenia now ego typu  pracow nika na  
niw ie w. f. — typu  o odpow iednich  hory* 
zontach, k tó ryby  gw arantow ał zdrow ie 
naszego sportu.

N iew ątpliw ie p raktyka w ykazała, że 
pew ne zm iany w program ie w przyszłości 
są po trzebn? — nasuw a się jednak  jeszcze 
inny  w niosek: czy nie należałoby  utrzy* 
mać stałego kontak tu  m iędzy uczestnikam i 
kończącego się kursu i w w spółpracy wy* 
najdyw ać środki zm ierzające do podniesie* 
nia sportu .

T . L.

k ła d ó w  n a  su m ę  o ko ło  Zł. 1,700.000.—.
M ie jsk i Z a k ła d  Z a s ta w n icz y , k tó r y  o d d a je  

u s łu g i  n a ju b o ż sz e j lu d n o ś c i m ia s ta ,  u d z ie la ją c  
d ro b n y c h  p o ż y cz e k  w y k a z u je  w  d n iu  31 g r u ­
d n ia  1935 r .  s ta n  33.064 z a s ta w ó w  o b c ią żo n y c h  
z a lic z k a m i n a  k w o tę  Zł. 2,285.662.25. O g ó ln y  
o b ró t  Z a k ła d u  w  o k re s ie  sp ra w o z d a w cz y m  w y ­
n o s ił Zł. 21,776.646.— a  p rz e c ię tn a  w y so k o ść  
p o ży cz k i Zł. 62.— .

W  m y ś l u c h w a ły  R a d y  K a s y  ro z d z ia ł czy ­
s te g o  z y s k u  n a  ro k  1935 w  k w o c ie  235.153.74 
Zł. p rz e p ro w a d z o n o  w  te n  sp o só b , że s to so w ­
n ie  do  ro z p o rz ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  R z p l i te j  z  
d n ia  24. X . 1934 r. p rz e k a z a n o  do  F u n d u s z u  
za so b o w e g o  Zł. 170.486.43, d o  fu n d u s z u  g w a ­
ra n c y jn e g o  Zł. 11.757.75, z aś  re s z tę  w  k w o c ie  
Zł. 52.909.56 p rz e zn a c zo n o  n a  ce le  sp o łeczn e , 
z czego  Zł. 26.000.—  n a  d o k o ń c z e n ie  S zk o ły  
d la  d z iec i z ag ro ż o n y c h  g ru ź l ic ą  w  B rz u ch o w i-  
cacn.

P o  u w z g lę d n ie n iu  w y ż e j w sp o m n ia n e j do ­
ta c j i  w y n o s ić  b ę d ą  o b ecn ie  F u n d u s z e  r e z e r ­
w o w e  K a s y  Zł. 6,291.639.25, t. j .  11.30% k a ­
p i ta łu  w k ła d k o w eg o .

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
we Lwowie

wydaje książeczki oszczędnościowe na 
okaziciela lub imienne, zlotowe lub w 
złotych w złocie, płatne na każde 
Żądanie lub terminowe

1

W kładki oszczędnościowe złożone 
w Galicyjskiej Kasie Oszczędności 
we Lwowie,
K O R Z Y S T A J Ą  Z  PORĘKI P A Ń S T W A .

Fundusz rezerwowy wynosi ponad

4,100.000 zł,
n a  Zł. 18,312.561.13.

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA  O T W A R T A  W E W T O R K I I
C ZW A R TK I M IĘ D Z Y  G O D Z . 19—20.

A D R ES R ED A K C JI i A D M IN IS T R A C JI: LW Ó W , R U TO W .SK IEG O  8, II. P. 

K O N T O  C Z E K O W E  P.  K.  O.  „ K A D R A "  N R .  503.914. 

PR E N U M E R A T A  R O C Z N IE  5 ZŁ. K W A R T A L N IE  1.50 ZŁ. M IESIĘC Z. 0.50 ZŁ.

MAŁOPOLSKIE TOW ARZYSTW O ZALOETT I  HODOWLI
W Y S

urządza n a  torze w łasnym  na Persenkówce

G I G I  K O N N
i i

P O C Z Ą T E K  SE Z O N U  W IO S E N N E G O , 
O B E J M U J Ą C E G O  
2 6  D N I  W Y Ś C I G O W Y C H  
W  D N I U  1 0 .  M A J A

Spieszcie zaopatrzyć się w b ilety  sezono* 
we, których przedsprzedaż rozpoczyna się 
w dniu  20. k w ie tn ia  i odbyw ać się będzie 
codziennie, z  w yjątkiem  niedziel, świąt 
i sobó t w kancelarji Tow arzystw a, 
U L I C A  K O P E R N I K A  4, 
w  godzinach m iędzy 11—13 i 17.30—19.30.

B ile ty  sezo n o w e  n a  o k az ic ie la  — w następujących cenach:
I*sze m iejsce d la  P a n ó w  Z ł. 15.— II=gie m iejsce d la  P a n ó w  Z ł. 8 .— 

„ „  „  P a ń  „  10. „  „  „  P a ń  „ u.
Innego rodzaju  b iletów  sezonow ych w bieżącym  roku  n ie  b ęd z ie

W ydaw ca i redak to r odpow iedzia lny : Rom an Rom anow icz Lwowska D rukarn ia  N ow oczesna — Pasaż M tkolascha. Tel. 216*76.


